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Jakkolwiek odma płue należy prawie do codziennych | 
spostrzeżeń lekarza więcéj zajętego, to jednakże ogłoszenie | 
przypadku poniżćj opisanego usprawiedliwić może z jednćj | 
strony szezególniejsza ajtyjologija a z drugiėj strony rzadkość 
pojawiania się odmy po obu stronach. 

A. 5, 26 lat licząca, nie zamężna, opowiada, że ma 
siostrę i brata zupelnie zdrowych, rodzice jój zaś pomarli, 
ale nie umie oznaczyć na jaką chorobę; ona zaś sama była 
zdrową aż do 22 roku życia, kiedy po pierwszy raz spostrze- 
gla, że po stronie wewnętrznćj w dolnėj trzeciej podudzia 
prawego zrobił się jéj guz, który wkrótce się zamienił w wrzód 
wybujały, bardzo łatwo krwawiący, co ją skłoniło, że się 
udała do szpitala św. Łazarza w roku 1872. Tu, jak z kar- 
ty wizytowćj dowiaduję się, uważano z początku wrzód ten 
jako powstały po częstych zapaleniach tkanki łącznćj; gdy 
jednak zwykłe w takich razach używane środki nie nie po- 
magały a nadto dno wrzodu zaczęło się coraz bardzićj wzno- 
sić, rozpoznano na podstawie zbadania drobnowidowego wy- 
ciętego kawałka mięsak (melanosarkoma) i wyluszezono go 
z części miękkich dokładnie, gdyż kości i okostna były nio- 
zajęte, poczem rana operacyjna zupełnie się zabliźniła a 
chora opuściła szpital wyleczona. Po upływie roku w miejscu 
blizny znów narośl zaczęła bujać, chora powtórnie udała się 
do szpitala, gdzie jak poprzednio wyłuszeczono nowotwór a 
chora opuściła zakład z raną zabliżnioną. Jednak tym razem 
nowotwór juź po kilku miesiącach zaczął bujać i to znacznie | 
szybeićj, niż poprzednio; chora znów przybyła do szpitala | 
w roku 1875, gdzie jéj zalecano odjęcie podudzia chcac ją 
zabezpieczyć od recydywy, na co gdy się zgodzić nie chcia- 


ła, wyluszezono mięsak po raz trzeci. Po kilku tygodniach 
po wyjściu ze zakładu zaczął nowotwór z blizny gwałtownie 
bujać, co zmusiło ją wstąpić do szpitala po raz czwarty dnia 
4 grudnia 1870. Natenezas przedstawiała chora stan nastę- 
pujący : 

Dziewczyna na swój wiek dobrze zbudowana i odży- 
wiona, ciepłota ciała nie podwyższona, tętno spokojne, mie- 
siączkuje regularnie co miesiąc, trawienie dobre, wewnętrzne 
organa nie przedstawiają żadnych zboczeń. Na podudziu pra- 
wóm w dolnćj trzecićj po stronie wewnętrznćj znachodzi się 
blizna podłużna a w górnym jėj końcu widać guz wielkości 
jaja składający się z tkanki czarnćj gałaretowatćj, bardzo 
latwo krwawiącćj i rozpadającćj się, gruczoły pachwinowe 
nie powiększone. 

Dnia siódmego grudnia wystąpiła na chorćj odnodze 
róża, po której ustąpieniu zaraz na drugi dzień tj. 14/12, gdy 
chora na zaleconą amputacyję zgodzić się nie chciała, wy- 
luszezono po zachloroformowaniu i przy użyciu opaski Esmar- 
cha nowotwór a wszystkie podejrzane miejsca na mięśniach 
i na goleni wyskrobano łyżeczką Brunsa. Po operacyi tem- 
peratura była tylko w piórwszych dwóch dniach podniesioną, 
stan zaś ogólny był zadowalający, dopićro trzeciego dnia 
zaczęła się skarżyć na ból w boku prawym i na małe utru- 
dnienie w oddychaniu. Badanie klatki piersiowćj nie wyka- 
zało żadnych zboczeń. Ból ten uważany przez nas zrazu za 
gościce mięśniowy pozostawał zawsze w jednakowóm natęże- 
niu mimo użycia różnych środków nie wyjmując nawet prądu 
przerywanego. Chora czuła się codzień słabszą, apetyt się 
znacznie zmniejszał, miejscowo zaś rana operacyjna zabli- 
źniała się bardzo ładnie, gruczoły w pachwinie nie były tak- 
że powiększone. Taki stan trwał do 15 stycznia 1877, kiedy 
to podobny ból wystąpił po stronie lewej, lecz i teraz dokła- 
dne badanie nie wykazało nie w płucach. 

Dopićro dnia 2/2 spostrzegliśmy w bliźnie świeżo po- 
wstający guzek a w obu płucach badanie wykazalo wdech 
zaostrzony, a wydech słabo słyszalny w nicktórych miejscach, 

Dnia 4/2 duszność dotąd tylko w małym stopniu się 
utrzymująca zwiększyła się nagle bardzo znacznie, sinica wy- 
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stąpiła na twarzy; badanie klatki piersiowej wykazuje po 
stronie prawćj to samo, eo poprzednio, po stronie zaś lewej 
wybitne cechy odmy piersiowćj (Pueumatothorax), a miano- 
wicie wypuk z przodu i z tylu bębenkowy z podźwiękiem 
metalicznym, wdech i wydech niesłyszalny. 

Teraz dopićro był nam cały obraz chorobowy zupelnie 
jasny. Pićrwsze bóle i małą duszność początkowo tłuma- 
czyliśmy sobie z powstawania guzów przerzutowych w plu- 
cach, które rozpadając się zniszczyły w następstwie oplnenę 
płacową i sprowadziły odmę piersiową. To nasze przypusz- 
czenie okazało się wkrótce prawdziwóm, bo już dnia 13/2 
przy badaniu płac wykazano po stronie lewój wypuk bęben- 
kowy tak z przodu jakotóż i z tyłu bez podźwięku metali- 
cznego, wdech i wydech zupełnie zniesiony, po stronie pra- 
wój wypuk bębenkowy z podźwiękiem metalicznym, wdech i 
wydech zniesiony, zarówno po obu stronach; wymiary serca 
nie dały się wypukiem oznaczyć, uderzenie serca najwyra- 
źnićjsze bylo nad wyrostkiem mieczykowatym mostka, gdzie 
i tony sercowe dały się oznaczyć jako słabe lecz czyste, odma 
więc po stronie prawćj była w mniejszym nieco stopniu ani- 
żeli po stronie lewćj. Od tćj chwili powiększała się z każdym 
dniem po obu stronach jednakowo, za ezóm w równćj mie- 
rze wzmagała się duszność i sinica, temperatura dochodziła 
zaledwie do 36° C., a tętno stawało się drobniejszćm i mt- 
kowatóm, odnogi dolne i górne były zimne, w ogóle upadek 
sił był eo dzień większy, a 25/2 zakończyła chora życie śród 
największćj duszności. 

W obec takiego przebiegu choroby podtrzymywaliśmy 
siły chorój środkami wzmacniającemi i pobudzającemi, przy- 
pady zaś chorobowe staraliśmy się łagodzić za pomocą nar- 
kotyków; od punkcyi wstrzymywaliśmy się mając na wzglę- 
dzie, że się odma ciągle zwiększała. 

Sekcyja wykonana w zakładzie anatomiczno-patologi- 
cznym w obec Doc. Dra Browicza wykazała w obu oplu- 
enych wielką ilość powietrza bez najmniejszćj ilości ropy, plu- 
ca oba bardzo ściągnięte i okazujace wielką ilość guzków 
nowotworowych, dochodzących tu i owdzie do wielkości orze- 
cha włoskiego; guzki te z których niejedne już się rozpadać 
poczynały, okazały się pod drobnowidem jako mięsak czer- 
niaczkowy (mclanosarkoma). 

Przypadek niniejszy zasluguje przedewszystkićm na 
uwagę z powodu swćj ajtyjołogii, albowiem klinicyści zali- 
czają odmę piersiowa powstałą w skutek nowotworów w o- 
gólmości a mięsak w szczególności do nadzwyczajnych rzad- 
kości. Tak przynajmnićj twierdzi Wintrieh w swóm cen- 
nym dziele o chorobach narządów oddóchowych a Saussier 
na 131 przypadków przez siebie zebranych znalazł w 81 su- 
choty 290, razy otok opłucnćj, raz raka a w reszcie przypad- 
ków zgorzel, rozedmę, lub urazy pluc (Handbuch der Krank- 
heiten des Resptrationsapparates von Dr. Fraentzel.) 

Drugą okolicznością rzadką a w obecnym przypadku 
spostrzeganą jest to, że odma była po obu stronach, W tym 
względzie przychodzi mi się znów powołać na Wintrieha, 
jako tóż na Reynauda, który na 70 przypadków tylko 
dwa razy a w końcu na Monneretai Flcurego, którzy 
na 115 przypadków zaledwie trzy razy odmę po obu stronach 
postrzegali. 

W końcu namionić wypada, że przypadek nasz popiera 
twierdzenie Wintricha i po części Laćnneca, którzy twierdzili 
że gazy nagromadzone w worku opłucnowym nie koniecznie 
muszą działać na blonę drażniąco i wywolać ropienie, jak 
to przeważna ilość autorów twierdzi; w naszym bowiem przy- 
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padku trwała odma po stronie lewćj przez 21 dni, a po pra- 
wćj przez 12 dni, a mimo to wykazala sekcyja opłuenę zu- 
pelnie prawidłową. 


Il. Kazuistyka sądowolekarska. 


Sprawozdanie z ważniejszych przypadków 


napisał prof, Dr. Blumenstok. 


Il. Morderstwo przy ulicy Floryjańskićj. 
(Patrz Nr. 44 z r. z.) 
Dnia 2 lutego 1876 r. znaleziono slużącą bez życia 


w pomieszkaniu slużbodawcy pod 1. 322 przy ulicy Flory- 
jańskiej. Józefa Klockowa, lat 50 licząca, od lat wielu w tym 
domu służąca, tegoż dnia popoludniu wyszla była do kościoła, 
gdzie tćż koło godziny 5tćj ostatni raz ją widziano. Służbo- 
dawca wróciwszy około godziny 76j wieczór do domu dzwo- 
nił kilkakrotnie, a gdy nikt nie otwierał, przypuszczał, że 
służącćj jeszcze w domn niema i wrócił na miasto. Gdy je- 
dnak i koło godziny 10tój nadaremnie dzwonił, zaniepokoił 
się mocno i zawołał czeladników, aby w ich asystencyi do- 
stać się do mieszkania. Gdy ci nadeszli, pokazało się, że drzwi 
wcałe nie były zamknięte, a gdy weszli do izby nieoświe- 
tlonćj, na 2 — 3 kroków od drzwi frontowych napotkali Jó- 
zefę Klockową martwą, na podłodze leżącą; dotknąwszy się 
zaś trupa zauważyli, że ciało było zimne, a ręce sztywne. 

Obszerny pokój, w którym trupa znaleziono, służył za 
pracownię krawiecką; znajduje się na 16m piętrze i ma dwo- 
je drzwi: blisko schodów głównych drzwi frontowe, które, 
jak wspomniałem, znaleziono nie zamknięte, a opodal których 
zwłoki leżały; drugie tylne prowadzące na ganek i do scho- 
dów tylnych były na klacz od wewnątrz zamknięte. Pokój 
ten duży, mający tylko okno wychodzące na podworzec, pre- 
wadzil do nyży ciemnej, a następnie do drugiego pokoju wą- 
skiego, a ten ostatni do salonu frontowego. W nyży znale- 
ziono zarękawek, który denatka zwykła była nosić gdy wy- 
chodziła, a w dużym pokojn tylnym dwa żelazka krawieckie, 
zwykle tam znajdujące się, 8i 9 funtów wied. ważące, a 
zresztą nie zastano żadnego innego przedmiotu podejrzanego. 

Urzędnik policyjny przybyły zaraz na miejsce zamknął 
pomieszkanie, tak, że do dnia następnego żadnćj zmiany 
w niėm nie poczyniono, a w szczególności trup pozostał na 
miejscu, na którem go znaleziono. 

Wezwany w dniu 3 lutego przedpoludniem do przed- 
sięwzięcia oględzin sądowolekarskich razem z kol. Rybczyń- 
skim starałem się opisać jak najdokładnićj nietylko trupa 
samego, ale i jego ulożenie, ubranie, oraz plamy obok niego 
znachodzące się. Z obszernego protokółu wyjmuję ustępy 
ważniejsze : 

1) Na 2—3 kroków od drzwi głównych leżą zwłoki 
kobiety zwrócone nieco na prawo, tak, że koniec stopy lewej 
skierowany jest ku ścianie znajdującćj się po stronie prawej 
od wejścia i od nićj 16 em. odległy, podczas gdy koniee 
stopy prawćj skierowany na lewo, a pięty oddalone od sie- 
bie na 15 em. 

2) Trup jest zupełnie ubrany po zimowemu i widoczną 
jest rzeczą, że osoba, o której mowa, bezpośrednio przed na-- 
głą śmiercią wychodziła z domu lub wracała. 


4 czerwca 1878. 
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3) Głowa zwieszona nieco na dół a naokoło niėj, 
zwłaszcza po jéj stronie lewćj, widać kałużę, skladającą się 
z krwi na wpół ściętój i z wymiocin. 

4) Powyżćj glowy leży chustka gruba, zimowa, mnićj 
więcćj równolegle do osi ciała wyciągnięta w długości 88 
cm. szerokości największćj 38 cm., najmniejszej zaś tuż przy 
głowie 21 cm; koniec ten najwęższy zachodzi nieco pod 
głowę i z trudnością wysuwać się daje, ponieważ i do głowy 
i do podłogi przylepiony jest krwią ścięta. 


5) Cale cialo leży na wznak, a plaszcz z przodn jest 
rozpięty. 
6) Odnoga górna prawa odstaje od ciała pod kątem 


45°; palce tój ręki są zgięte nieco a z powodu stężenia od- 
ginać się nie daja; na grzbiecie palca wskazującego smuga 
krwawa. 

T) Odnoga górna lewa przylega do kadłuba, a ręka 
sama spoczywa ua płaszczu. 

8) Odnogi dolne nie bardzo oddalone od siebie. 

9— 12) Chustka wyżej wspomniana złożona jest we 
dwoje w płaszczyzny trójkątne, jak ją zazwyczaj kobiety 
noszą; po jednćj stronie chustki tak zlożonćj widać w samym 
środku załamka smugę dotąd wilgotna, */, metra długą a 3 
em. szeroką, pochodzącą od krwi zmięszanćj z istotą mózgo- 
wą; poniżćj tćj smugi widać 2 duże plamy czerwonawe, wil- 
gotne, na */, metra od siebie oddalone, nieforemne, a w środ- 
ku jednej z nich 7 kawałków istoty mózgowćj krwią zbro- 
czonćj. Po stronie drngićj tćj chustki znachodzą się plamy 
odpowiadające poprzednim, ale mnićj wyrażne, oczywiście 
z przesiąknięcia powstałe, a śród plamy największćj widać 
otwór strzępiasty, ale prostolinijny, długości 1 cm., przeni- 
kający obie połowy chustki. 

13 — 21) Na głowie trupa znajduje się czapka kobic- 
ca jedwabna, watowana; na nićj nie widać żadnego otworu, 
ale tak od wewnątrz, jako od zewnątrz, zwłaszcza na części 
odpowiadającćj sklepieniu czaszki jest ona powalana krwią 
i istota mózgową. Na szyi chustka jedwabna czerwona, 
w kilku miejscach krwią nasiąknięta. Płaszcz sukienny cie 
mny z tylu przy kołnierzu zbroczony. Nadto trup ma na 
sobie: kaftan kortowy, kaftanik fłanelowy, 3 spodnice, ko- 
szulę płócienną, bialą, spodnie, pończochy grube i trzewiki. 

22 — 26) Zwloki dobrze zbudowane i odżywione, dłu- 
gość ciala wynosi 1 metr 48 em., stężenie trupie we wszy- 
stkich odnogach. Na grzbiecie i pośladkach kilka plam po- 
śmiertnych przez nacięcie jako takie sprawdzonych; oba bar- 
ki i brzuch zielono zabarwione, a nacięcie nie wykazuje wy- 
naczynienia krwi; brzuch wzdęty, sutki obwisłe; palce ręki 
prawćj po stronie dłoniowćj wszystkie krwią powalane. 

27) Na głowie i twarzy znachodzą się liczne obraże- 
nia, a mianowicie: 

a) Na głowie po stronie prawćj nad kością boczną na 
2:5 cm. powyżćj szwu wieńcowego znajduje się śród wlosów 
krwią zlepionych i tuż przy przedziałce włosowćj rana od 
osłatnićj rozpoczynająca się a przebiegająca na prawo i mie- 
co na dół, 5 cm. długa a 1:5 em. szeroka, o brzegach nie- 
równych, nieco ugniecionych; przez ranę tę wychodzą ka- 
wałki istoty mózgowćj, a palec w nią wprowadzony przez 
kość zmiażdżoną dostaje się do jamy czaszkowćj; b) po stro 
nie lewćj nad kością boczną symetrycznie z raną poprzednią 
widać ranę pionową, owalna, 2:5 cm. długą, 1 cm. szeroką 
o brzegach dość gladkich; przez nią również wychodzą ka- 
walki mózgu; c) nad tylnym brzegiem kości bocznėj prawćj 
„rana 7 cm. długa a 3—4 em. szeroka, o brzegach bardzo 
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nierównych, poszarpanych dochodząca aż do okostny; d) na 
czole nieco powyźćj gładyszki dwa otwory okrąglawe wiel- 
kości grochu, 4 em. od siebie oddalone, tak iż każdy z nich 
odpowiada mnićj więcćj wewn. końcom łuków okobrwiowych; 
na 4 cm. od otworu lewego widać trzeci w pionie zewn. ką- 
ta oka lewego; zgłębnik wprowadzony do tych otworów przez 
zmiażdżoną kość czołową dostaje się do jamy czaszkowćj; 
wszystkie 3 rany krwią podbiegnięte; e) na powiece górnćj 
oka l. dwa sińce miernie podbiegnięte; powieka górna oka 
pr. sina, podbiegnięta; f) przed małżowiną uszną pr. rana 
2:5 em. dluga o brzegach nieco strzępiastych, a przed brze- 
giem tćj rany, ku oku zwróconym, widać otwór okrągławy, 
wielkości grochu, komunikujący z raną glówną, lejkowato się 
zaglębiającą, a zgłębnik wchodzi dość glęboko; g) po za mał- 
żowiną uszną pr. powyżćj górnego odcinka ucha i do tako- 
wego równoległa rana darta 4 em. dluga a 2 em. szer, o 
brzegach nierównych, w dnie jćj czuć kość zmiażdżoną; h) 
nad samą bródką siniec maly i otarcie krwią podbiegnięte, 
a szczęka dolna w połowie prawej zlamana; j) przy obma- 
caniu lica prawego czuje się trzeszczenie w szczęce górnćj; 
k) również czuć trzeszczenie w obu brzegach oczodołowych 
dolnych. 

25—33) Włosy na głowie wszędzie krwią  zlepione 
spojówka gałkowa prawa nieco podbiegnięta, na wardze gór- 
nćj dużo krwi zeschniętćj, wargi ściśnięte. 

34—35) Powłoki czasakowe po stronie wewn. nad- 
zwyczaj mocno krwią podbiegnięte i nasięknięte, a brzegi ran 
poprzednio opisanych ugniecione; okostna sklepienia wszędzie 
krwią ciemną podbiegła. 

36) W przodkowćj połowie sklepienia, zwłaszcza po 
stronie lewćj, kości boczne mocno zmiażdżone, tak że po wy- 
jęciu odłamków, powstaje tak znaczna luka, iż sklepienia 
prawie już odpiłować nie trzeba. Największy odlamek kości 
bocznćj l. jest okrągławy, 8 em. średnicy mający; następnie 
wyjąć można także odłamki poszczególne kości czolowćj ca- 
łej: dwa z tych odłamków tak mocno i na 4—5 em. glebo- 
ko wgniecione albo raczćj wklinowane były w istotę mózgu, 
że je dopiero po użyciu pewnėj sily wydobyć zdołano, a po 
ich oddaleniu pozostały dość szerokie szczeliny w mózgu. 

30) Po odpiłowaniu resztek sklepienia opona twarda 
tam, gdzie nie jest przedartą, okazuje się miernie w krew 
obfita; pod oponami miękkiemi w wielu miejscach krew 
skrzepła. 

38—39) Oba płaty czołowe calkiem zmiaźdżone, w ko- 
mórkach bocznych dużo krwi plynnćj. Po wyjęciu mózgowia 
okazują się złamanemi: siodło tureckie i skrzydło większe 
prawe k. klinowćj, oba sklepienia zaš oczodołowe zgrucho- 
tanemi. 

40) Żebra: 6, 7 i 8 po stronie pr. na samćj granicy 
chrząstkowćj złamane, dwa poprzecznie, jedno nieco ukośnie; 
równieź złamanćm jest blizko chrząstki żebro 7 lewe. Zła- 
mania, zwłaszcza po stronie prawćj, połączone są z podbie- 
gnięciem krwi. 

41—45) Krtań i tchawica próżne, blona śluzowa bru- 
dno-czerwona; płuca suche, niedokrewne; komórki sercowe 
próżne, wątroba uboga w krew, tak samo śledziona miernie 
powiększona. 

46—47) Obie torebki tłuszczowe nerek mocno krwią 
podbiegnięte, nerki same niedokrewne; pęcherz moczowy za- 
wiera kolo 40 gram. płynu. 

48—50) Zołądek gazem wydęty nie zawiera ani płynu, 
ani części stałych, bł. śluzowa brudno czerwona. 
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nl) Napodłodze, wmiejseu, gdzie przypadala glowa tru- 
pa. widać małą kalużę okrągiawą 20 cm. średnicy mającą, a 
obok nićj po stronie lewćj dość giubą warstwę miazgi pokar- 
mowćj żóltawćj, pośród której widać dość dużo fasoli nie- 
strawionych; cała ilosć tćj miazgi wynosić może Y, część litra. 

Na kilka kroków na lewo od trupa znaleziono na po- 
dłodze plamę okrągławą, 1 em. średnicy mającą, barwy cie- 
mno-czerwonćj; kawalek drzewa, na którym plama się znaj- 
dowała, wyrznięto, a badanie późniejsze przekonało, że plama 
ta byla krwawą. 

Na chustce wyżćj opisanćj, po stronie tćj, która powa- 
lana byla krwią i istotą mózgową, przy późniejszćm dokla- 
dném oglądaniu znaleziono, w odległości 20 em. od zalamka, 
a w odległości 11 cm. od miejsca przedziurawionego, przy- 
legający do chustki wśród krwi i masy mózgowćj kawalek 
skóry z włosami, postaci nieregularnćj 1 em. średnicy mający. 

Uwzględniwszy należycie wynik oględzin miejscowości 
i sekeyi wydaliśmy następującćj treści orzeczenie: 

I. Co do bezpośrednićj przyczyny śmierci: 

1) Józefa Klockowa umarła z porażenia mózgu, po- 
wstałego skutkiem zmiażdżenia wielkićj części tegoż i wy- 
naczynienia krwi już to na wewnatrz pod opony i do ko- 
mórek bocznych, już to na zewnątrz, jak tego dowodzi ka- 
łaża krwi na podłodze, oraz krew na chustee i ezapce. 

2) Śmierć jéj nastąpiła szybko, eo jest rzeczą natural- 
ną w obec tak znacznego zmiażdźenia mózgu. Jednak śmierć 
nie nastąpiła natychmiast. Dowodzą tego: 

a) okoliczność, że Józefa K. po upadnięciu skutkiem 
obrażenia glowy wymiotowała, jak o tém świadczą wymioci- 
ny znalezione po stronie lewćj obok głowy; niema zaś pod- 
stawy do przypuszczenia, że wymiociny te nie pochodziły od 
denatki, zwłaszcza, gdy żołądek jej znaleziono próźnym. 

b) że po upadnięciu jeszcze nieco się ruszała; świadezy 
o tóm ułożenie głowy twarzą do góry — tak ją bowiem zna- 
leziono, — podczas gdy w chwili wymiotowania głowa mu- 
siala być skierowaną w lewa stronę; 

c) że ręką prawą dotknęła się ran głowowych; wszy- 
stkie palce bowiem ręki tój po stronie dłoniowćj były krwia 
powalune; 

"dj że po upadnięciu a jeszcze za życia ugniataną była 
kołanami, jak to poniżćj jeszcze wykażemy. 

II. Co do pośrednićj przyczyny śmierci: 

5) Zmiażdżenie mózgowia, oraz krwotok zewnętrzny 
1 wewnętrzny powstaly u Józefy K. w skutek zgruchotania 
czaszki, które uważać należy za uszkodzenie bezwzględnie i 
w krótkim czasie śmierć za sobą pociągajace. Zgruchotaną 
zaś zostala czaszka głównie w skutek kilkakrotnego uderze- 
nia jćj sklepienia narzędziem tępóm i ciężkićóm, z wielką si- 
łą użytėm; a w części przyczynilo się także uderzenie zada- 
ne w czolo oraz w okolicę jaramowa prawą za pomoca na- 
rzędzia, wprawdzie okrągło-śpiczastego, ale również nie lek- 
kiego. Zmiany zaś znalezione w żebracl i w powlokach tłu- 
szezowych nerek obydwóch, wywolane przez ugniecenie kla- 
tki piersiowćj i obydwóch podzebrzy narzędziem tępóm, nie 
przyczyniły się do śmierci, ponieważ śmierć, jak się już po- 
wiedzialo, szybko nastapila. Wszystkie zaś obrażenia na zwło- 
kach znalezione, jako nmićj lub więcćj krwią podbiegnięte, 
zalane zostały za życia. 

4) Tak znaczne i tak liczne obrażenia 
wprawdzie najczęścićj, jeżeli człowiek spada 
iub przytłoczony zostaje wiclkim ciężarem, np. jeżeli zostaje 
przejechany ciężkim wozem; ponieważ jednak w przypadku 


zdarzaja się 
z wysokości, 


danym o tych szkodliwościach mowy niema, należy koniecznie 
przypuścić, że Józefa K. pozbawioną zostala życia przez 080- 
bę trzecią, która zadała jśj obrażenia wspomniane w oczywi- 
stym zamiarze odebrania życia. 

5) Ponieważ na ciele Józefy K. nie znaleziono żadnych 
śladow, świadezyć mogacych o stawianym przez nią oporze, 
przypuśeić następnie wypada, że napadniętą zostala zniena- 
tka, i że już po pierwszćm lub drugióm uderzeniu straciła 
przytomność. Cały zaś akt, począwszy od pierwszego do osta- 
tniego obrażenia, nie wymagał wcale dlugiego czasu, i mógł 
ukończyć się w kilku minutach. 

Sposób, w jaki Józefa K. obrażoną zostala, dowodzi 
wreszcie, że sprawca przystąpił do czynu z nadzwyczajna 
wściekłością, albowiem niedosyć na tóm, że jćj zadał kilka 
ciosów, z których każdy mógl być śmiertelnym, uderzył ją 
jeszeze w szezękę dolną, która była złamaną, oraz leżącą 
Już deptal nogami, za czem przemawia złamanie żeber i pod- 
biegnięcie krwią powłok nerkowych. 


(Dokończenie nastąpi.) 


ll. Oceny i sprawozdania. 


Dr. R. Ułtzmann (we Wiedniu): O moczeniu krwawóm 
(Haematuria) (Wiener Klinik 4 u. 5 Heft 1978.) Sprawo- 
zdanie Dra F. Obtuło wieza. 


Postępy naukowe, jakie semiotyka moczu zawdzięcza 
ścisłym badaniom podjętym w czasach ostatnich, przedewszy 
stkićóm atoli troskliwe poszukiwania chemiczne i drobnowido- 
we moczu i jego osadu wyświeciły dotychczas już niejednę 
stronę ciemną rozdziału o moczeniu krwawćm, który pod 
względem dyjagnostycznym należy do ustępów najtrudniej- 
szych w rozległym obszarze nauki lekarskićjj Z czasem 
jednak dopiero uda się rozpoznanie ogólne, czyli raczėj 
przypadowe pod nazwą „moczenia krwawego“ wykreślić z dy- 
jagnostyki i zastąpić rozpoznaniem ścisłóm anatomo-patolo- 
gieznem lub ajtyjołogieznóm. Dlatego tćż z radością i uzna- 
niem witać należy każdą pracę znamionującą postęp na tóm 
polu, a taką jest niewątpliwie rozprawa niniejsza, z którą 
obcznać zamierzam szan. czytelników naszego czasopisma 
uwydatniając głównie i treściwie poglądy autora na tę spra- 
wę ehorohową tak ważną w praktyce codziennej. 

Wstęp do rozprawy autora stanowi wykazanie chemi- 
czne krwi w moczu zawartej. Mocz tego rodzaju jest zabar- 
wiony albo na krwawo, jeżeli zawiera w osadzie świeże 
ciałka krwi czerwone, jeszeze nie zmienione, a w rozczy- 
nie t. zw. oksyhemogłobin, albo na ciso lub czarno, 
jeżeli zawiera w osadzie zmienione już ciałka krwi, a w roz- 
czynie gałczeh krwi odtleniony (mefhacnoyłobin). W pier- 
wszym razie barwa krwawo-czerwona moczu jest oznaką, że 
krwotok jest świeży zazwyczaj z naczyń większych; w razie 
drugim krew już dawnićj zmięszała się z moczem i przez 
czas dłnższy pozostaje w narządach moczowych; krwawienie 
wówczas miało miejsce z naczyniek drobnych lub zawdzięcza 
powstanie swe krwawieniu miąższowemu. Sama barwa jedna- 
kowoż nie wystarcza do rozpoznania umiejętnego, że w isto- 
cie w moczu krew się znajduje, gdyż np. po zażyciu rzewnia, 
senesu i innych przetworów barwikowych mocz w razie od- 
działywania alkalicznego przybiera również zabarwienie krwa- 
we znikające wprawdzie za dodaniem kwasu azotowego lub 
solnego, a powracające za dodaniem lugu potasowego, po- 
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dobnież barwiki żółciowe lub kwas karbolowy nadają moczo- 
wi barwę czarną lub zielono-cisą; należy przeto sprawdzić 
obecność krwi y moczu czyto w rozczynie, czy tćż w osa- 
dzie za pomoca jednój z prób następujących: 1) próby wi- 
dmowćj, 2) próby Hellera a 3) próby na kryształki hemino- 
we (według metody Teichmanna). 

Przy próbie pierwszėj napełnia się epruwetkę do poto- 
wy moczem przesączonym i trzyma ja przed szparą dobrego 
przyrządu widmowego. Jeżeli krew znajduje się w moczu, 
pojawiają się między linijami Frauenhofiera D i E dwie cie- 
mne smugi tj. w polu żóltóm i zielonėm widma. Dia poró- 
wnania można zbadać również krew mocno rozcieńczoną (np. 
kroplę krwi na Y, ruki odczynnikowej), a zgodność obu 
tych prób przemawia niewątpliwie za obecnością krwi w mo- 
czu czerwono, ciemmo-ciso lub ezarno-brunatno zabarwionym. 

Próba druga jest powszechnie używana i bardzo łatwą 
do wykonania. Trzecią część epruwetki napełnia sie moczem, 
dodaje połówkę tejże objętości lugu potasowego zgęszczono- 
nego (rozczyn 1:3) i ogrzewa się nad lampką. Przy ogrze- 
waniu moczu z ługiem wydzielają się fosforany ziemne w po- 
staci delikatnych bialych płatków i porywają mechanicznie 
barwik krwi zabarwiający je przez to rdzawo. Gdyby 
mocz badany oddziaływal już poprzednio alkalicznie, to nale- 
ży doń dolać pól objętości moczu prawidlowego i dopiero 
ogrzewać z ługiem potasowym. Moez zabarwiony znów na 
czerwono przez barwiki roślinne odzyskuje swą barwę żółtą 
za dodaniem kwasów i nie zawiera białka, które znachodzi 
się w znacznćj ilości w moczn krwawym. 

Jeżeli mamy do badania osad moczu, to przedewszy- 
stkićm szukamy w nim cialek krwi czerwonych pod drobno- 
widem, a wykrywszy je nie możemy mieć już żadnćj wątpli- 
wości o ich obecności w moczu, lub też wytwarzamy zeń 
kryształki heminowe według sposobu podanego przez Teich- 
manna. W tym celu nieco osadu zebranego na sąezku roz- 
pościera się na szkielku przedmiotowóm, wysusza zwoina nad 
iampką, mięsza potem dokladnie z drobniutko sproszkowaną 
solą kuchenną, a wreszcie dodaje się kroplę octu (acidum 
aceticum glaciale). Przykrywszy osad tak zaprawiony szsiel. 
kiem i ogrzawszy nad lampką do zagotowania usuwa się go 
potćm i dodaje zwolna dopóty kwasu octowego kropla po kro- 
pli, dopóki parowanie jego na szkielku ogrzanóćm się odby- 
wa. Po oziębieniu bada się preparat pod drobnowidem przy 
powiększeniu 300 r. i widzi się między bezbarwnemi kry- 
ształkami soli kuelennćj mnóstwo kryształków małych, ciso 
zabarwionych pod postacią rombościanów. 

Jedna z prób powyższych wystarcza do udowodnienia 
krwi w moczu, która w narządach moczowych pojawić się 
może w różny sposób, bo: 

1) jako t. zw. haemoglobinuria tub haematinuria (mo- 
czeniekrwawe galezeniowe); 

2) skutkiem krwotoku miąższowego; 

5) skutkiem pęknięcia większych naczyń krwionośnych. 

Pierwsza forma moczenia krwawego odznacza się tém, 
że barwik krwi już w stanie rozpuszczonym dostaje się ze krwi 
do moczu, który nabiera odcienia czerwono-brunatnego lub 
ciso-czerwonego, oddziaływa zazwyczaj kwaśno i nie zawiera 
nigdy osadu złożonego z ciałek krwi czerwonych. 
Ciężar gatunkowy jego jest zmniejszony, w rozczynie można 
wykryć znaczną ilość hemoglobinu lub methemoglobinu, a 
w osadzie tylko czasami przybłonki ciso zabarwione i masę 
drobnoziarnistą również brunatnćj barwy. 
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W przypadkach krwotoku miąższowego czyli z naczyń 
włosowatych mocz nabiera odcienia czerwono-brunatnego lub 
brunatno-eżarnego, zawiera równieź barwik krwi rozpuszczo- 
ny, ale obok tego osad jego składa się z cialek krwi, które 
jednak nie posiadają zwykłych ksztaltów krążkowatych z za- 
głębieniem w środku, lecz mają postać kulistą, a obok cia- 
łek wielkości prawidłowćj znachodzą się inne jeszcze mniej- 
sze lub nawet w postaci ziarenek (Wikrocyten). Czasami 
ciałka krwi mają barwę cisą lub tracą zupelnie zabarwienie 
sobie właściwe i przedstawiają się jako pęcherzyki kuliste, 
bezbarwne. Odbarwienie to zawdzięczają cialka krwi działa- 
niu moczu, który odbiera im kwasoród (galezeń krwi od- 
kwaszony), szczególniej w tych przypadkach, jeżeli mała ilość 
krwi domięszuna do moczu pozostaje w ustroju przez czas 
dluższy. 

Krwotok znaczniejszy powstający skutkiem pęknięcia 
większych naczyń nadaje moczowi barwę jasno-czerwoną lub 
nawet w razie bardzo znacznćj ilości krwi barwę ciemno- 
czerwoną, podobną do krwi żylnėj. Oddziaływanie moczu jest 
obojętne, czasem nawet alkaliczne, jak krwi. Mocz sam nie 
jest zawsze barwikiem krwi zabarwiony i nieraz tworzy war- 
stwę żóltą unoszącą się po nad znacznym osadem zlożonym 
z ciałek krwi czerwonych, które pod drobnowidem posiadają 
wszystkie cechy ciałek prawidłowych, barwy żółtawo-czerwo- 
nój, tylko bardzo skupiają się w ruloniki. W rzadkich przy- 
padkach, jeżeli mocz jest bardzo zgęszczony, oddzialywa kwa- 
šno i zawiera dużo soli, przybierają ciałka krwi postać gwiazd- 
kowatą. W przypadkach krwotoku znaczniejszego zdarzają- 
cego się w narządach moczowych krew nie pozostaje przez 
czas dłuższy pod wpływem rozkladowym moczu, lecz wkrót- 
ce odpływa na zewnątrz, jak np. po pęknięciu żylaka przy 
ujściu pęcherza lub w części krokowćj cewki itp. 

Opisane co dopiero formy moczenia krwawego mogą 
mieć swe źródło tak dobrze w pęcherzu, moczowodach, mie- 
dniczce nerkowćj, w nerce samćj, jak i w grauczole kroko- 
wym, szyjce pęcherza i cewce moczowej, uwzględnić przeto 
należy dokładnie wszystkie co dopiero wspomniane części 
przewodu moczowego, gdyż najważniejszą rzecz dla lekarzy 
praktycznych stanowi dokładna znajomość żródła cierpienia, 
aby energicznie przeciw temuż zwrócić można zabiegi tera- 
peutyczne. 


(Ciąg dalszy nastapi.) 


Dr. Aleksander (w Akwisgranie): O jednostronnóm pora- 
żeniu akomodacyi z rozszerzeniem źrenicy na podstawie 
kiłowej. 

W ciągu 11-letnićj praktyki w Akwisgranie A. widział 
28 przypadków jednostronnego porażenia akomodacyi i roz- 
szerzenia źrenicy, z których 19 (a więc 08%) było niewąt- 
pliwie na podstawie kiłowćj, w 5 przypadkach (a więc 10%) 
kiła była prawdopodobnie podstawą, a tylko w 4 przypad- 
kach (a więc tylko 14%) kiłę można było wykluczyć stano- 
wczo; wprawdzie możnaby zarzucić, że w obec gromadzenia 
się ludzi cierpiących na kiłę u źródeł siarezanych w Akwis- 
granie stósunki przytoczone niczego jeszcze nie dowodzą, ale 
już Mooren w swoich „Ophthalmolog. Mittheilungen“ z r. 
1874 powiada: „Jednostronne porażenie akomodacyi jako 
wyraz istniejącćj mydryazy sprawdzać można przynajmnićj 
w °’ przypadków tam, gdzie dawnićj istniała kila. Jednak 
znam tylko jeden przypadek, w którym ślady poprzedzającćj 
kiły jeszcze były widocznemi.* 
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Wedlug badań nowszych Hensena i Voełekersa 
zdaje się nie ulegać już wątpliwości, że nie tylko m. zwie- 
racz żreniey, ale im. rzęskowy są zaopatrzone przez gałązki 
n. okoruchowego; otóż w późniejszych okresach kiły wystę- 
puje czasem porażenie odosobnione tych dwóch gałązek n. oko- 
ruchowego; porażenie kilowe zawsze jest jednostronnóm 
i jak się zdaje, zawsze ośrodkowóm, ponieważ w razie, gdy- 
by siedziba cierpienia była obwodową, albo śródezaszkową 
ale pozamózgowa, nierównie więcćjj a może i wszystkie 
gałązki n. okoruchowego bylyby zajęte. (Na to twierdzenie pi- 
sać się nie możemy; znamy przypadek, w którym porażenie 
było następstwem raka, wychodzącego z ciała prążkowanego, 
a przez sekcyję stwierdzonego, a przecież tylko kilka gałą- 
zek za życia było zajętych. Sprawozd.) Choroba przerzeczo- 
na należy do późnych, nawet do najpóźniejszych objawów 
kiły; od czasu infekcyi kilka (do 20 lat) minęło było, cho- 
rzy nie przypominali sobie już choroby swćj przed laty prze- 
bytój, kobiety wyszly były za mąż i porodziły dzieci zdrowe, 
gdy nagle śród bardzo nieznacznych innych objawów, lub 
nawet przy braku takowych, porażenie wystąpiło. W najwię- 
kszej liczbie przypadków objawy (wtórorzędne), które bezpo- 
średnio wystąpiły po infekcyi były lżejszemi, jakoto : różyczka 
(roseola) szybko przemijająca, lekkie zapalenie polyku (pha- 
ryngitis), które ustąpiło po kilku dawkach rtęciowych. Ule- 
gali porażeniu szczególnym sposobem najwięcćj oficerowie i 
młodzi ludzie lepszych warstw społeczeństwa, którzy lekce- 
ważyli byli zarażenie, zwłaszcza, gdy następstwa onego, jak 
im się zdawało, zupełnie usunięte zostały. Przy lada sposo- 
bności atoli, jak np. po zazichieniu, choroba odnowiła się w po- 
staci porażenia częściowego. Przy badaniu A. znachodził za- 
ledwie niejako ślady przebytćj kiky: ślady zapalenia tęczówki, 
kilka powiększonych gruczołów limfatycznych, odosobnione 
plamy barwikowe, a w jednym tylko przypadku znalazł wy- 
bitny tluszcz (psoriasis) języka i ust. Na porażeniu akomo- 
dacyi z przyczyn jasnych najwiecśj cierpią chorzy z oczami 
nadmiarowemi (hypermetropia), mnićj ludzie z oczami mia- 
rowemi, a najmnićj krótkowidzący; czasem, ale nie za- 
wsze, porażenie akomodacyi lączy się z mikropsią, tj. 
z widzeniem przedmiotów zmniejszonych. 

Rokowanie co do porażenia akomodacyi jest niepo- 
myślnóm; pomimo leczenia kilkomiesięcznego za pomocą środ- 
ków rtęciowych, jodku potasu, prądu stałego i indukcyjnego, 
kalabaru i czerynu, autor nie miał pociechy osiągnięcia choć- 
by w jednym przypadku trwałego skutku; jedynie za pomocą 
odpowiednich szkieł wypuklych można po części zmniej- 
szyć dolegliwości, wynikające z porażenia akomodacyi, pod- 
czas gdy stan ogólny może stać się wcale dobrym. Z drugićj 
strony rokowanie tém jest niepomyślniejszćm, o ile choroba 
często (?) zwiastowuje zboczenia umysłowe. 

Antor dochodzi do następujących wniosków: 

1) Porażenie akomodacyi na jednćm oku połączone 
z rozszerzeniem źrenicy najczęścićj jest przyrody kilowećj. 

2) Poprzedzające objawy kiły zazwyczaj bywały lek- 
kiemi i szybko przemijającemi. 

3) Porażenie akomodacyi należy do najpóźniejszych ob- 
jawów kily. (Na to twierdzenie zgodzić się niemożemy; zna- 
my 5 przypadków tego cierpienia, które wystąpiły dość wcze- 
śnie. Sprawozd.) 

4) Porażenie samo przez się jest nieuleczalne. (Polepsze- 
nia jednak widzieliśmy, nawet w przypadku, w którym w rok 
po porażeniu w mowie będących dwóch gałazek wystą- 
piło i porażenie innych gałązek n. okoruchowego. Sprawozd.) 
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5) Jest ono zawsze mózgowóm. (Twierdzenia tego A. 
nie udowodni. Sprawozżd.) 

6) W wielu przypadkach porażenie to zwiastowuje cho- 
robę umysłową. (Antor twierdzi, że jednostronne rozszerzenie 
źrenicy w psychijatryi uważanóm jest jako malum omen; ale 
to twierdzenie jest zbyt ogólnikowóm. Rzecz jasna, że w obec 
innych zboezeń umysłowych objaw wskazujący na cierpienie 
jednego z nerwów mózgowych ma wielką wagę, ale z sa- 
mego porażenia kilku gałązek n. okoruchowego nikt jeszcze 
nie może wnosić o chorobie mózgowćj, a tóm mnićj o zbliża- 
jącóm się obłąkaniu, lub obłędzie wielkości, jak autor się wy 
raża. Wprawdzie autor na 19 przypadków porażenia ako- 
modacyi niewątphwie na sprawie kiłowćj polegających wi- 
dział 6 przypadków (a więc 33%,) przechodzących w zbocze- 
nia umysłowe, ale myśmy w5 przypadkach wyżćj wspomnio- 
nych, a bardzo dokładnie i przez długi czas obserwowanych, 
jakotćź w kilku innych ani razu najmniejszego zboczenia 
umysłowego nie zauważyli. Sprawozd.) (Berl. klin. Wochen- 
schr, 1878. Nr. 21.) L. B. 


Baelz (w Japonii): 0 nitkach z ścięgien wielorybich w za- 
stępstwie katgutu. 


Starszy lekarz sztabowy japoński Ischiguro widząc 
w drogości i w tradności transportu tak cennego materyjalu, 
jakim jest katgut, przyczynę słahego jego rozpowszechnienia, 
użył nitek ze ścięgien wielorybich, które przez Japoń- 
czyków bywają używane w przyrządach służących do czy- 
szezenia bawelny. Nitka długości jednego metra waży 18 eg. 
i przerywa się dopiero przy obciążeniu 1940 gm. Po siedmiu 
dniach znika w ranie bez śladu. — Baelz przytacza kilka 
doświadczeń na zwierzętach, z których wynika, że nici te 
rzeczywiście łatwo bywają wessane i nie wywołują ropienia. 
(Centralbl. f. Chirurgie Nr. 21, 1878). AOR 


IV. Posiedzenia Towarzystw. 


Romisyja balneologiozna Towarzystwa lekarskiego 
krakowskiego. 


Posiedzenie lilgie z dnia t3 lutego 1878. 
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Przewodniczacy prof. Dr. Korczyński. Czlonków obecnych 

Po odczytaniu i przyjęciu protokólu z ostatniego posiedze- 
nia sekretarz zawiadamią. że p. K. Rząca właściciel fabry- 
ki napojów gazowych w Krakowie nadesłał wody lekarskie upro- 
szczonego składu, przyrządzone według wskazówek udzielonych 
przez kom. bala. 

1, Dr. Ściborowski zdaje sprawę z czynności komi- 
tetu, wybranego do sprawdzenia rachunków, odnoszących się do 
urządzenia zbiorowej wystawy zdrojowćj na wystawie rolniczo- 
przemysłowćj we Lwowie. Udział zarządów zdrojowych w kosz- 
tach urządzenia wzmiankowanćj wystawy był następujący: Iwo- 
nicz złożył zir. 300. Krynica złr. 200, Truskawiec złe. 120, 
Rabka złr. 100, Lubień złr. 70, Szczawnica zlr. 50, Żegiestów 
złr. 50. Razem na cele wystawy balneologicznćj złożono ztr. 
89). Z tćj sumy wydano na budowę i urządzenie pawilonu baln. 
689 zir. 78 e: wydatki na Korespondencyję, porto, cło 18 zir. 
4 e; druki 6 zir. 67 c; usługa 28 zlr. 70 e; polróże 32 ztr. 
14 c. Razem wydano 776 złr. 33 c. Pozostaje więc 113i 67 e. 
Komitet sprawdził złożone rachunki, poparie dowodami, a zna- 
lazłszy zupełną zgodność oraz dokładne obliczenie tak co da 
zsumowania dochodów i wydatków, jakotóćż porównania tychże i 
wypadek co do różniey, udzieła pod tym względem komitetowi 
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wystawowemu zupełne absolutoryjum. Przy tćj sposobności referent 
z uwagi, że datki zdrojowisk przeznaczone były na cele podnie- 
sienia zdrojowisk krajowych, wnosi, aby kom. baln. pozostałą re- 
sztę przeznaczyla na wydawnictwo sprawozdań kom. þan aT. 
1877 oraz na potrzeby biblijoteki i muzeum. Wniosek ten je- 
duoglośnie przyjęto. 

2) Dr. Wierzbicki odczytuje wypracowaną przez sie- 
bie szczegółową instrukcyję dla stacyj meteorologicznych niezu- 
pełnych w zdrojowiskach krajowych zakładać się mających; w in- 
strukcyi téj autor zastanawia się nad zakresem spostrzeżeń me- 
teorologicznych, obiorem miejsca dla stacyj i godzin dla czynie- 
nie spostrzeżeń, dalćj opisuje szczegółowo używane przyrządy, 
sposób ich użycia i robienia spostrzeżeń termonetrycznych, mije- 
rzenie ciepłoty zdrojów, ombrometrycznych, anemometrycznych, 
ozonometrycznych, stanu nieba czyli jego zachnmrzenia, wreszcie 
podaje sposób zapisywania i obliczenia spostrzeżeń. Instrukcyja 
ta wkrótce ogłoszoną zostanie w roczniku Towarzystwa tatrzań- 
skiego. 

Przewodniczący wyraża wdzięczność za podjęcie myśli, 
wniknięcie w ducha potrzeby takićj istrukcyi, w którćj badania 
meteorologiczne w przystępny sposób są przedstawione dla osób 
nieobeznanych z tego rodzaju badaniami i niemających przygo- 
towawczych wiadomości z fizyki. Dr. Zieleniewski życzyłby 
sobie aby w tćj instrukcyi zamieszczono wykaz kosztów spra- 
wienia narzędzi i urządzenia samćj stacyi, oraz aby wskazano 
drogę sprowadzania narzędzi metaorologicznych, które przez zna- 
wcę winny być oceniane. Wnosi zatóm, aby Dr. Wierzbicki 
zechciał przyjąć na siebie pośrednictwo w sprowadzaniu narzędzi 
dla takich stacyj. Obowiązek ten Dr. W. z przyjemnością przyj- 
muje. Dr. Ściborowski wnosi, aby w rozdziale o badaniu cie- 
płoty zdrojów zamieścić uwagi, w jaki sposób można sobie pora- 
"dzić w braku opisanego specyjalnego cieplomierza zdrojowego. 

8) Następnie Dr. Ściborowskl odczytał w dalszym 
ciągu z swój obszernćj rozprawy o Krzeszowicach ustęp o cho- 
robach, w których używanie wód siarczanych jest wskazanóm; 
z tych zastanawiał się nad gośćcem dlugotrwałym, osutkami prze- 
włocznemi, krwistością brzuszną i jéj następstwami, cierpieniami 
narządu oddechowego, następstwami zranień i obrażeń, chorobami 
nerwowemi, zołzami i krzywicą, wreszcie nad otruciami metali- 
ceznemi i kilą. Przy każdym dziale chorób dołącza uwagi, o ile 
wody krzeszowickie w tychże mogą być pomocne. 

4) Dalćj p. inżynier Łatkiewicz odczytał rozprawę o 
powiększeniu wydajności zdrojów, mającą głównie na celu zazna- 
jomienie członków komisyi z zastosowaniem tak zwanych studzien 
pneumatycznych. Rzecz dotychczas próbowana na studniach i 
zdrojach wody zwyczajnćj wydala bardzo dobre rezultaty, co zaś 
do zastosowania tejże do zdrojów lekarskich brak jeszcze szcze- 
gółowych rezultatów. Prelegent wylożył najprzód sposób powsta- 
wania żródeł a pomijając dawniejsze teoryje Arystotelesa, Pli- 
niusza, Jeroma Cardana, Papina, Duchamela, Decar- 
tesa i Silberschlaga, które razem wzięte nie m ją umieję- 
tnój podstawy, przeszedł do teoryi, która opiera się na ścisłych 
pomiarach ilości spadłćj rocznie wody meteorycznój i przyjmuje 
po raz pierwszy przez Backera podaną teoryję, że wszelkie na 
powierzchni ziemi pojawiające się źródła, zawdzięczają swe po- 
chodzenie jedynie opadom meteorycznym. Następnie opisuje różne 
odmiany w pojawieniu się źródeł, tłumaczy wpływ na zdroje ge- 
ologicznego układu warstw, powstawanie bagien i stateczność wy- 
dajności źródeł. Następnie przechodzi do wody zaskórnćj, tłuma- 
czy zasadę jaką kierował się sławny w swoim czasie ksiądz Pa- 
ramel w wyszukiwaniu źródeł. a mianowicie że kierunek i po- 
łożenie warstw wodę zaskórną prowadzących odpowiada konfigu- 
racyi gruntu na powierzchni ziemi. Dalej objaśnia sposób rozdzie- 
lania się wód meteorycznych w taki sposób, że ”/, spadłćj wody 
paruje, */, splywa po powierzchni a j, wnika w ziemię i zasila 
zdroje, przyczóm zwraca uwagę, że na te stosunki wpływają nie 
tylko geologiczne ale i topograficzne właściwości terenu. Wydaj- 
ność zdrojów czyni zależną od ilości spadłych opadów meteory- 
cznych, zwlaszcza zdrojów wody zaskórućj, nie tyle zaś zdrojów 
wyplywających z głębszych warstw, ze skal i studni artezyjskich, 
Mówiąc o obliczeniach wydajności zdrojów streszcza znakomitą 
pracę Thiema, opartą na doświadczeniach Darcyego i Du- 
puita. Thiem podał wzór dła takich obliczeń, którego wartość i 
doniosłość sprawdzono na szeregu studzien w Salzburgu. Znając 
wartość współczynników zależnych od natury gruntu, w jakim 
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źródło pojawia się, można za pomocą formuł Thiema obliczyć 
ilość dostarczanćj przez nie wody, czas w jakim napelniają się 
warstwy czyli galeryje filtrujące itp. zagadnienia hbidrotechniczne, 
przyczćm wykazać można sposoby najlepszego ujęcia zdroju. Wy- 
dajność źródeł wytryskujących ze skał zależną jest od umieję- 
tnego uchwycenia czyli ujęcia zdroju po poprzednićm gruntownóm 
zbadaniu natury źródła i dróg podziemnych, jakiemi przebiega. 
Wreszcie prelegent opisuje sposoby zwiększenia wydajności zdro- 
ju przez zastosowanie studzien pneumatycznych i uwidacznia je 
na rysunkach. a mianowicie: 1) przez utworzenie próżni w opra- 
wie zdroju, przyczem woda podniesiona do pewnćj wysokości roz- 
lewa się w zbiorniku, z którego cofuąć się nie może; 2) przez 
czerpanie wody ze studni szczelnie zamkniętćj za pomocą pomp 
odśrodkowych; 3) przy odpowiednim spadku przez zastósowanie 
liwaru. Takie studnie pneumatyczne zastósowano w Burton-on- 
(Trent-Carmathen w Walii, w Chislehuset, Birmingham, West 
Thurrock itd. Systemu studzien pneumatycznych użyto w miejsce 
kosztownych galeryj podziemnych dla wodociągów. W tym cela 
szereg rur wbija się do warstw wodę prowadzących, łączy się 
je za pomocą rury głównćj, w której sztucznie tworzy się pró- 
źnia, Z tej rury idzie wprost woda do rur miasto zasilających. 
Skład chemiczny wody w ten sposób wydobywanćj ma się po- 
prawiać, jak to okazano na posiedzeniu inżynierów w Londynie 
dnia 3 grudnia 1877. 

Po odczytaniu tćj rozprawy zabiera głos prof. Alth i w o- 
bszernćj przemowie wykazuje, że hermetyczne zamknięcie studni 
i wypompowanie powietrza jest niepotrzebne, jeżeli ciśnienie pod 
któróm woda zostaje jest dostateczne. W ogóle sposoby powię- 
kszenia wydajności zdrojów polegające na zasadzie podanćj przez 
p. Łatkiewicza nie mogą ściśle rzecz biorąc powiększyć bez- 
względnej ilości wody przez zdrój dostarczanćj, gdyż wydajność 
zdroju zależy od ilości opadu i powierzelmi, na jakićj zbiera się 
opad meteoryczny zasilający zdrój, Jeżeli warstwy wodę wiodą- 
ce są poziome, nie mając żadnego nachylenia, jak to ma miejsce 
w okolicach Krakowa, to sposób ów w samćj rzeczy ma pewną 
wartość i może mieć zastósowanie. Głównie jednak należy zwra- 
cać uwagę na stosunki warstw geologicznych, na ich nachylenie, 
od którego zależy również ilość wody przez zdrój dostarczanćj. 

P. inżynier Łątkiewicz namienia, iż co do wód zaskór- 
nych nachylenie powierzchni wskazuje nachylenie warstw. Prof. 
Dr. Alth oświadcza, że nie zawsze tak bywa. Naprzyklad na- 
chylenie warstw w Karpatach jest ku środkowi a nachylenie po- 
wierzchni odbywa się ku północy i polndniowi. Prof. Dr. Olsze w- 
ski zgadza się z prof. Althem, że przez wypompowanie nie da 
się powiększyć bezwzględna ilość wody, namienia jednak, iż 
w niektórych przypadkach można powiększyć wydajność zdrojów 
za pomocą sposobu opisanego przez p. Łatkiewiceza a to przez 
wydobycie wody z podziemnych zbiorników i dróg wodnych, któ- 
ra zazwyczaj bywa straconą, Pro. Dr. Alth zgadza się, że 
w pewnych warunkach sposób w mowie będący da się zastosować 
do zdrojów wody zwykłćj, lecz obawiałby się powiększenia wy- 
dajności zdrojów wód lekarskich tym sposobem, można bowiem 
zmienić sklad chemiczny takich wód. Inżynier Łatkiewicz ró- 
wnież powątpiewa o zastosowaniu tego sposobu do powiększenia 
wydajności zdrojów prowadzących wody gazy zawierające, zwła- 
szcza kwas węglowy Sekretarz nie potępia bezwarunkowo spo- 
sobu będącego w mowie dla powiększenia wydajności zdrojów 
wód lekarskich. Mając w naszćj mocy większe lub mniejsze roz- 
rzedzenie powietrza możemy dowolnie ściągać wody meteoryczne 
wsiąkłe do glębi do warstw, w których odbywa się rozkład che- 
miczny i wyługowanie różnych soli. Sprowadzając do tych warstw 
większą ilość wody i przedstawiając ją w dluższóm z niemi ze- 
tknięcin możemy otrzymać większą ilość wody mineralnćj. Jestto 
jednak możliwość teoretyczna, którą należy sprawdzić za pomocą 
odpowiednich doświadczeń. Dr. Kwaśnicki zastanawia się nad 
urządzeniem zdrojów w Vichy, naturalnych, które wypływają 
z otworów wyłożonych skorupą wapienną i sztucznych, ujętych 
w rury miedziane. Pierwsze z nich wydają wodę w CO, obiitszą, 
z czego wynikałoby, że wplyw materyjału jest wyraźny i że rury 
metalowe szkodtiwie wpływają na ilość CO, w wodzie zawartego. 
Zapytuje się przeto, z jakiego materyjalu mogą być zrobione ru- 
ry i pompy wodę wyprowadzające. Następnie Dr. K. wspomina, 
że w Vichy nad zdrojami urządzono zbiorniki, będące niejako 
rozszerzeniem zdrojów. Pomimo że w zbiornikach pelno wody 
i że Co, nie uchodzi ze zdroju, to jednak woda w zbiornikach 
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uboższa jest w CO,. Ztąd wnosi, że użycie sposobu podanego 
przez inżyniera Łatkiewicza zmniejszy w wodach lekarskich 
ilosć CO,, tego nader ważnego czynnika balneologicznego P. 
Łatkiewicz namienia, iż najlepszym materyjałem dla pomp 
są rury metalowe; szyby ceglane na cemencie są przenikliwe dla 
gazów. W celu zasiągnięcia bliższych wiadomości co do zacho- 
wania się CO, w studniach pneumatycznych zawiązał korespon- 
dencyje z londyńskiem towarzystwem inżynierów i o rezultacie 
takowćj komisyję zawiadomić obiecuje. Prof. Dr. Olszewski 
nie podziela obaw Dra Kwaśnickiego co do wpływu materyjału 
na przepuszczanie CO,. Żelazo, miedź nie przepuszczają' tego 
kwasu w zwyczajnej ciepłocie. Jeżeli w rurach metalowych two- 
rzy się csad, to nietworzy się on w skutek przepnszczania CO, 
przez metal lecz w skutek uchodzenia tegoż kwasu przez zte 
spojenia, przyczóm woda prawdopodobnie nie wypełniała szczelnie 
rur. Nie obawia się również, aby pompy wysysające powietrze 
były przyczyną utraty CO, przez wodę, gdyż nie potrzeba two- 
rzyć próżni, tylko hermetycznie zamknąć i rozcieńczyć powietrze. 
Sekretarz Dr. Lutostańtski. 
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V. Ospa owcza w powiecie łańcuckim. 


Napisal Dr. K, Kralczyński, 
lekarz powiatowy. 

Przystępując do ogłoszenia niektórych ciekawych spo- 
strzeżeń, które mi się nasunęły podczas ospy paąanującéj po- 
między owcami w tutejszym powiecie, powoduję się głównie 
przekonaniem, iż nie każdemu z lekarzy zostających w siu- 
żbie rządowćj nadarzyła się sposobność obserwowania tylu 
przypadków. Wszyscy bowiem słyszeliśmy na ławach szkol- 
nych o tćj chorobie, ezytaliśmy o niej w dziełach, alesmy jéj 
nigdy 'nie widzieli u owiec. Bo różne są drogi naszego za- 
wodu; jedni trudnią się wyłącznie leczeniem ludzi, wcale się 
nie troszcząc 0 choroby bydla domowego a drudzy chociaż 
zostają w slużbie zdrowia publicznego nie mieli przecież spo- 
sobności obserwowania pomienioućj wysypki, która nie tak 
znów często pojawia się w owczarniach a owczarstwo w na- 
szój prowineyi nie jest zuów tak bardzo rozwiniętem. 

kok 157my jezeli pozostawił dotkliwe a bolesne wspo- 
mmienie w rocznikach gospodarstwa wiejskiego, to stanie się 
zarazem nanką i drogoskazem objaśniającym niektóre punkty 
zaledwie z teoryi znane. 

Przeszloroczna choroba stadna dostarczylu ogromnego 
materyjalu, lecz ponieważ chcę się zastósować ściśle do ram 
pisma, dla którego tych parę uwag poświęcam, przeto ogra- 
niczam się do niektórych uwag. 

Ospa owcza jest chorobą gorączkową, występuje zawsze 
epizooty cznie i raz tylko w życiu nagabuje owce, szerzy się 
droga zarazy, przyrzut jest lotno-staly (contagium volatile et 
fizum) a jeżeli niekiedy nie możemy udowodnić przeniesienia 
zarazy, to jeszcze nie przemawia za têm, że ospa samoistnie 
powstaje. Warunki higijeniczne nie mają wplywu na ospę, 
gdyż ospa zjawia się w stadach dobrze odżywionych, jako- 
tóż przy zupelnem zaniedbaniu, równie w miejscach suchych, 
jak i w owezarniach nizko położonych; rodzaj, rasa i wiek 
nie mają najmniejszego wplywu. Ze przyrzut jest lotnym i 
że nie koniecznie potrzeba bezpośredniego zetknięcia, prze- 
konalem się, gdy ospa powstała we folwarku Wola mala 
w lipeu a w folwarku Wierzawice odległym o 4 milepierwćj 
się okazala, aniżeli w Podzwierzyńcu odległym tylko o 7, 
ewierci mili od Woli malej. Ze w pewnym promieniu skóry 
owcze, welna, drogi i pastwiska mogą się stać dobremi prze- 
wodnikami zarazy, o tėm już jako o rzeczy wszystkim zna- 
jomój przemilczam. 


| 


Ospa oweza ma pewne wybitne okresy, dające się ści- 
śle od siebie odróżnić i tak mamy okres wylęgania, wybuelu,. 
dojrzewania, przysychania; czas od początku do końca choroby 
obłicza się na 3 tygodnie, rozumie się, że to tyczy się je- 
dnej owcy a ponieważ nie u wszystkich naraz wybucha ospa, 
przeto przy obliczaniu czasa należy postępować oględnie, bo 
liczba owiec w owczarni będzie dla lekarza wskazówką. — 
(500 owiec np. w owczarni będzie chorować od 4 do 6 
tygodni). 

Osutka sadowi się na miejscach wolnych od porostu 
weny a zatóm na wewnętrznej stronie odnóg dolnych i gór- 
nych, na brzuchu, okolo części rodnych i pyska. Pojawia się 
tak, iż najprzód powstaje plamka czerwona podobna do plam- 
ki pochodzącćj od ukąszenia pchly, potem gnziczek z obwód- 
ką a ten albo pozostaje powierzchownym albo sięga głębiej 
w siatkę Malpighiego, brodawki, w końcu powstaje pęcherz. 
Te pęcherzyki są różnćj wielkości a to od wielkości grochu 
aż do wielkości póleenta i zawierają ciecz przeźroczystą z od- 
cieniem żóltawym, lepką, ciągnącą sie nieco; ciecz ta mieści 
się w licznych komórkach niby przegródkach. Tą to budową 
pęcherzyka różni się ospa od innćj pęcherzykowatćj u owiec 
osutki. Pomieniona ciecz w pęcherzykach później gęstnieje, 
zamienia się w ropę, następnie gęstnieje ta ropa i zsycha 
wraz z otaczającym ją naskórkiem, przez co pęcherz nabie- 
ra barwy żółtawćj, potóm ciemno brunataćj, przyczón prze- 
mienia się w strup, któren po paru dniach zaczyna się od- 
dzielać od brzegów ku środkowi a nakoniee odpadając po- 
zostawia bliznę wklęsłą, zaczerwienioną. 

Odróżniają rozmaite formy ospy, i tak mamy ospę pra- 
wdziwą, rzekomą, ospiecę splywającą, złośliwą czyli zgorzeli- 
nową, spłaszczona, brodawkowatą. Opisem poszczególnych 
form nie będę szan. czytelników nużyl, wspomnę tylko o je- 
dnćj formie, a tą jest ospa zlośliwa. Forma ta odznacza się 
pryszczami barwy cicmnćj zawierającemi ciecz posokowatą; 
skóra na tćm miejscu rozpada się zgorzelinowato, skutkiem 
czego powstają głębokie wrzody a w końcu posocznica i o 
tej to formie wspomina ustawa z r. 1859, gdy nakazuje owce 
nią dotknięte natychmiast zabijać, ponieważ takowe pomna- 
żają tylko liczbę przypadków, wcale nie rokujące na przyszłość 
pomyślnie. Zabijaniem osiągamy ten sam cci co i w księgo- 
SUSZU. 

Zmiany wewnętrzne są nieliczne, a nadto nie bardzo 
charakterystyczne. Nieżyt nozdrzy mocny, śluz gęsty wyply- 
wajacy, tu i owdzie zeschły, tamujący dostęp powietrza do 
dróg oddechowych za życia, ślady zapalenia lub nawet ro- 
pienia w gruczołach limfatycznych, błony zaś śluzowe dróg 
oddechowych w stanie nieżytu ostrego, ogólna niedokrewność 
wszystkich narządów ustroju. 

Z powyzszego wynika, iż rozpoznanie tej choroby osut- 
kowój jest bardzo łatwe. Pojawia się jeszeze u owiec świerzb 
i osutka pęcherzykowata w chorobie racie i pyska, łecz ta 
ostatnia występuje tylko około racie wyłącznie a świerzb jest 
znów tak charakterystycznym, że podawanie oznak onegoż 
za zupelnie zbyteczne uważam. 

Jeżeli ospa u ludzi jest bardzo niebezpieczną chorobą 
to u owice ta groza tém jaskrawićj występuje, dla togo tóż 
wedle astaw obowiązujących winien każdy właścieicł, skore 
tylko spostrzeże w swój owczarni jaką osatkę, zawiadomić o 
tém natychmiast władzę administracyjną. Rozporządzeń i 
ustaw przytaczać nie będę, znane one są bowiem każdemu 
lekarzowi powiatowemu. Lekarz powiatowy lub inny delego- 
wany z ramienia Rządu przybywszy na miejsce, powinien, je- 


l czerwca 1878. 
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żeli tylko stosunki miejscowe na to pozwalają, podzielić owce 
na małe gromadki, bo nauczyło mnie doświadczenie uczynio- 
ne w Ozaninie, iż na 212 owiec padlo tylko 35 a zatém stra- 
eono 129%, a nadto oznajmić wlaścicielowi owczarni, że utraci 
od 30%, do 40%, nie zaś jak czytamy w dziełach, 6%, do 
10%, rozumie się, iż przy oznaczeniu odsetki trzeba mieć 
Zawsze na uwadze ogólny stan owiec, to jest im lepićj odży- 
wione, lepićj utrzymywane, tém niniejszy procent i odwrotnie. 

o niniejszego twierdzenia zniewala mnie rezultat, jaki otrzyma- 
lom w dobrach ordynacyi łańcuckiej, i tak na Woli maléj na 
666 sztuk owiec zginęło 180, w Podzwierzyńcu na 889 zginęlo 
262, we folwarku Głuchowie na 761 owiec padło 252, zatóm 
strata wynosi 30%, prawie; we folwarku Żolyni na 282 
zginęło 48, zatóm znów 17,: nakoniee w Wierzawicach na 
966 padło 144, czyli 15%. W ordynacyi przeworskićj we 
folwarku Rogoźnie na 185 padło 81 owiec (43%), w Kozinie 
na 5/2 padło 75 (15'/,). Dodaję tu, że taki proeent otrzy- 
mano przy ospie rodzimćj, przeprowadziwszy atoli szezepie- 
nie tak zwane z konieczności. 

Ospa pomiędzy owcami jest więc chorobą morderczą, 
a zachodzi pytanie. co czynić lekarzowi lub weterynarzowi 
delegowanemu wypada. Na to pytanie odpowiadam, iż oprócz 
obowiązku wskazanego ustawą z roku 1859 do L. 32592 
w ustępach 53, 54,55, ma natychmiast rozpocząć szczepienie z ko- 
nieczności, biorąc limfę z pęcherzyków ospy rodzimćj w o- 
kresie dojrzewania, jeżeli nie ma zapasowćj limfy. W jaki zaś 
Sposób zbiera się limfe, o tém nieco niżćj wspomnę. 

Na tćm miejscu niech mi wolno będzie wyrazić moje 
przekonanie, iż celem powstrzymania szerzenia się zarazy 
dobrzeby bylo przeprowadzić i szczepienie ochronne w są- 
siednich owezarniach, a nadto wypada, żeby takie szczepie- 
nie hyło nakazane ustawą. Do powyższćj propozycyi nakla- 
nia mię mylne twierdzenie niektórych autorów, że przyrzut 
ospy działa tylko na pewną odległość np. 200 do 300 kro- 
ków, po za którą owczarnie pozostają nietknięte, co jest 
błędnóm. Moje doświadczenie pouczyło mię calkiem przeci- 
wnie. Przy przenoszeniu i kierunek wiatru zdaje się mieć 
pewne znaczenie. U nas wieje wiatr przeważnie zachodni, to 
też wszystkie owezarnie w kierunku za wiatrem były objęte 
zarazą, gdy przeciwnie pod wiatr ani jedna owczarnia nie 
była nagabnictą. 

Zbieranie limfy odbywa się w nastepujacy sposób: Pę- 
cherzyki piękne w okresie dojrzewania nacina się albo raczéj 
nakłówa w kilku miejscach a wydobywającą się limfę zbiera 
się albo do malćj flaszeczki oblepiając korek lub zatyczkę 
szklaną lakiem lub woskiem, albo do rurek włosowatych za- 
tapiając obydwa końce, albo nakoniec składając na szkiełko. 
Tym lub owym sposobem zebrana limfa przechowuje się 
w miejseu nie zbyt ciepłóm ani zimnóm, ale zawsze suchem 
i chroniącóm ją od rozkładu. Limfę można rok i więcćj prze- 
chować a dwa gramy wystarczą do szczepienia 1000 owiec 
prawie. Jeżeli się ma limię zasuszoną na szkiełku, to cheąc 
Jój użyć do szczepienia rozpuszcza się ją wodą. 


(Dokończenie nastąpi.) 


VI. Wiadomości bieżące. 


* Kraków, dn. 30 maja. Temi dniami rozpoczął się druk 


laryngoskopii Dra Antoniego Jurasza, docenta w Heidelbergu, 
znanego czytelnikom Przeglądu z kilku cennych prac, w piśmie 


| 
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naszóm umieszczonych. Dzielo to, htóre powiększy niezbyt liczny 
szereg dziel lekarskich oryginalnych w języku polskim pisanych, 
wychodzi nakładem Stowarzyszenia do wydawnictwa dziel lekar- 
skich polskich w Krakowie. 

* Według nadesłanych nam wykazów do dnia 26 maja ba- 
wilo w Cieplicach czeskich (Teplitz-Schónau) gości 1425. 

* W 2 zeszycie 35 tomu „Allg. Zeits. f. Psychiatrie,“ 
który wyszedł przed kilkunastu dniami, umieszczoną jest rozpra- 
wka Dra Rothego w Warszawie pt. „Torquato Tasso. Fine 
psychiatrische Studie.“ 

O Statystyka śmiertelności. W tygodniu 20 (od 
12—18 maja) umarło w Krakowie osób 43: 24 mężczyzn i 19 
kobiet; 23 osób umarlo w obwodach i 20 w szpitalach; roczna 
śmiertelność na 1000 osób obecnćj ludności wynosiła 39,9; a we 


Lwowie 32,1; w Warszawie 41,2; w Wiedniu 34,7; w Buda- 
peszcie 45,9; w Pradze 54.9: w Bazylei 26,2; w Paryżu 24,8; 


w Londynie 20,1: w Kopenhadze 15.4; w Chrystyjanii 22,8; 
w Petersburgu 65,8; w Odessie 42,7; w Berlinie 32,9; w Mo- 
nachijam 32,8; w Królewcu 36,9; w Dreznie 28,2. W tymże 
czasie umarło w Krakowie z chorób zakaźnych 9 osób, miano- 


wicie; 2 osoby z ospy nieszezepione, z krztuśca 1, z duru 
brzusznego 1, z duru powrotnego 2, z zimnicy 1, z róży 1, 


z nosacizny 1. 

* Wiedeń. D. 23 bm. odbyło się posiedzenie walne Aka- 
demii Umiejętności, na któróm prezydentem obrany został na na- 
stępne 3 lata radzca dworu baron Rokitansky. który najwyż- 
szą tę godność naukową piastuje już od r. 1869. Czlonkami ko- 
respondentami klasy matematyczno-przyrodniczćj wybrani: zoolog. 
Brauer w Wiedniu, fizycy Fechner w Lipsku i Thomson 
w Glasgowie, oraz Teodor Schwann w Leodyjum. 

* Niemcy. W półroczu zimowóm ubiegłóm liczba uczniów 
w wydziałach lekarskich wynosiła: w Wiirzburgu 498, w Mo- 
nachijam 477, w Lipsku 365, w Berlinie 345, w Gryfii 218, 
we Wrocławiu 168, w Erlandze 166, w Strasburgu 150, w Fry- 
burgu 147, w Tybindze 146, w Królewcu 154, w Bonie 126, 
w Gietyndze 115, w Hali 106, w Marburgu 100, w Giessen 
95, w Kielu 82. w Heidelbergu 79, w Jenie 73, w Rostoku 36. 

Prof. R. Volkmann wybrany został na rok przyszly rekto- 
rem uniwersytetu w Hali. — Prof. Bartels i Huguenin 
ciężko zachorowali. 

* Kanclerz cesarstwa 
związkowćj następujący projekt 
wiązku donoszenia w razie pojawienia się chorób 
niebezpiecznych dla ogółu. (porówn. Nr. 11 Przegl. Lek. 
z rb.) $. 1. O każdym przypadku cholery lub ospy lekarz 
ordynujący. jakotóćż głowa rodziny, w którćj przypadek się poja- 
wia, donosić winni władzy policyjnćj najbliższej najdalej w prze- 
ciągu 12 godzin po otrzymaniu wiadomości, oraz wymienić nazwi- 
sko, wiek, zamieszkanie i zatrudnienie chorego. Jeżeli nie ma 
głowy rodziny, lnb jeżeli takowa doznaje przeszkody, obowiąza- 
ny jest donosić ten, w którego pomieszkaniu lub domu przypadek 
się zdarza. $. 2. Radazwiązkowa może uchwalić, aby lekarze oraz 
akuszerki w przypadkach chorób u położnic. obowiązani byli do- 
nosić także o pojawieniu się innych chorób, dla ogółu niebezpie- 
cznych. $. 3. Kto nie wywięzuje się z obowiązku włożonego nań 
wedle $$. 1 i 2 karany będzie grzywną aż do 100 marek, Do- 
chodzenie w przypadku w $. Iszym przewidzianym nie nastąpi, je- 
żeli doniesienie, jakkolwiek nie ze strony głównie obowiązanych, 
przecież na czasie miało miejsce. Przepisy krajowe. dalćj idące 
pod względem obowiązku donoszenia, nie ulegają zmianie przez 
niniejszą ustawę. (Bert. klin. Woch. 1878, Nr. 21.) 

* Słynny deputowany pruski Lówe (z Calbe), doktor me- 
dycyny, objął zarząd lekarski kąpieli solnych w Satzschiirf. 

* Tegoroczny Zjazd psychijatrów niemieckich odbedzie się 
w Kassel w d. 14 i 15 czerwca pod przewodnictwem Dra N as- 
sego. Ze sprawozdań i wykładów zapowiedzianych już zaslugują 
na uwagę: „Jak dalece pzychijatrzy niemieccy przyczynić się mo- 
gą do zwalezenia nadużycia napojów wyskokowych,*— (sprawozd. 
Nasse), — „O dozorze państwa nad zakładami dla obłąkanych, 
jego potrzebie i sposobie przeprowadzenia“ — (sprawozd. Zinn), — 
„O śnie epileptycznym i śnie w ogóle“ (Siemens). 

Dr. Ripping, dyrektor zakładu dla obłąkanych w Sieg- 
burgu, autor dzielka omówionego przez nas w Przegl. Lek., 
przeniósł się do Diiren. 


niemieckiego przedłożył Radzie 
ustawy, tyczący się obo- 
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* Kijów. Prof. Aknszeryi Dr. Matwiejew, rektor uniwer- | nienia prof. Drowi Olszewskiemu, który zapewne wkrótce zdanie 
sytetu, w skutek rany głowowćj, którą poniósł był śród ostatnich | swe pod tym względem kom. baln. przedłoży. 


zamieszek studenckich, popadł w chorobę umysłową. Redakcyja otrzymala: 


* Mianowania i odznaczenia. W miejsce Bischoffa dy- Bericht über die Wirksamkeit der Augenklinik des Dr. Ludwig 
rektorem zakładu anatomicznego w Monachijam zamianowany zo- | Jany zu Breslau in den Jahren 1875, 1876 u. 1877. I Theil, Breslau 


stał prof. Rüdinger. — Honorowym (bezpłatnym) ordynatorem | 1878 L Freund, in 8vo str, 36 h są chorobowy 
do chorób ocznych w zakładzie oftalmicznym imienia ks. Lubo- Dra Kol. Skórczewskiego: Przyczyny i wywód chor 


j h niektorych postaci zwątlenia (atonii) żoładka i jelit, oraz leczenie tego 
morskich w Warszawie wybrany został na mocy konkursu Dr. cierpienia w Krynicy. (Osobne odbicie z Pam. warsz. Tow. lek. Z T. 


Gepner. (Gaz Lek.) 1878). Warszawa 1878, str. 58. 
* Nekrologija D. 25 bm. umarł we Wiedniu znakomity | Piśmiennictwo lekarskie. RANVIER L. Leçons sur Thistologie du 
fizyk radzca dworu baron Andrzej Ettingshausen. systéme neryeux,27ols avec 12 pl. chromolitogr. et figures dans l° 


Ą toni ray no Sian texte. 8 Paris F. Savy. Fr. 25. RP. 
! KDE sposób napełniania wody żegiestowskićj. Sposób, | SIGMUND RITTER v. ILLANOR, CARL, die Wiener Klinik t 
w jaki napelnia się wody mineralne, Le CW rozsyłki, | Syphilis. Ein Rückblick auf ihr 25 jähr. Bestehen gr. 8 Wien Brat- 
jest rzeczą wielkićj wagi nie tylko dla zakładów zdrojowych,ale | müller M. 1 p. 
także dla chorych i lekarzy. Ażeby wody mineralne używane po VERHANDLUNGEN der deutschen Gesellschaft f. NE H 
; RSW 7 ; pon Congress, abgeh. zu Berlin, vom 4—7 April 1877. Mit 6 (ith) tat 
ZUA poy eN imi polrzeba aby a S z Abbildgn. u, (eingedr.) Holzsehm. gr. 8. Berlin A. Hirsehwald. M. 12 
te same przymioły we A kach napólnione, Jakie w zdroju posla- VERÓFFENTLICHUNGEN d. kaiserl, deutschen Gesnndhoits- 
dają. Najlatwiéj rozkładają się we flaszkach wody żelaziste. | amtes. 2 Jahrg. 1878. 52 Nm. Fol. Berlin Norddentsehe Buchdr. U 
Przyczyną tak łatwego rozkładu szczawy żelezistćj, jak się prze- | Velagsanstalt M. 10, — i 4 osada 
konano, jest działanie tlenu powietrza atmosferycznego. W skutek | y mi A SE der Augenheilkunde, 2 
jego działania żelazo w wodzie zawarte utlenia się, tworzy się RUGE u. VEIT: Zur Pathologie der Vaginalportion. Erosion u. 
tlenek żelazowy, który jako wodnik żelazowy osadza się z po- | beginnender Krebs. F. Enke, Stuttgart 1878. 3 m. 60 f. 
czątku w postaci pyłu pływającego w wodzie, a następnie w kształ- Ww. MUNDT: Lelrbuch der Physiologie des Menschen, 4te umg. 
cie osadu na dnie i ścianach flaszki. Przy napełnianiu zatóm | Auf. F. Enke, Stuttgart 1548, 16 marek. WOW 
`; ARR: 435 av TE R - b Dr. J. UEFELMANN: Darstellung des auf d. Gebiete å. óftentl 
szczawy żelazistćj do flaszek zależy Jak najwięcćj na tem, aby | Gesuudheirspiege in ausserdeutsehen Ländern bis jetzt Gelcisteten. 
się powietrze atmosferyczne do flaszki nie dostało. Nowsze spo- | Gekrónte Prcisschwiit. G. Reimer, Berlin 1878, 10 marek. 
soby napełniania polegające na zastąpieniu powietrza we flaszce „ Dr. P GUTTMANN:, Jahrb. für pract Aerzte 1 Bd. 1 Abth. A 
gazem kwasem węglowym doprowadzanym z gazometru nie zu- R oo (Cena całego rocznika z 3 części składać siĘ 
pełnie odpowiedziały swemu przeznaczeniu, gdyż wymagają wiele * Dr. O. ZIEMŚSEN: Zur Therapie der coustitutionellen Syphilis, 
czasu a nie zapobiegają tworzeniu się osadu z wodnika żelazowe- | Vogel, Leipzig 1878 120 m. ` 


wego, który jeżeli nie wkrótce po napełnieniu fiaszek, to po kil- . „Prof. L. LANDOIS: Beiträge zur Transfusion des Blutes, Vogel: 
ku miesiącach dostrzedz się daje. | Leipzig 1878, 1 m. 


: : 5 y Taan Archiv, deutsches f. Geschichte der Medicin u medicinische 
Z tego powodu zrobiono w Zjegiestowie próbę napełniania Geographic. Red. u. hrsg. v. H. u. G. Rohlfs, 1 Bd. 4 Hite. Leipzig, 


wody w sposób następujący: Wodą mineralną napełnia się fla- | Hirschfeld. M. 12. 
szka pod zwierciadłem wody i stawia się ją całkiem pełną BERNARD'S C. Vorlesungen üb. den Diabetes u. die thierische 
na maszynę przeznaczoną do korkowania, podczas gdy dotychczas R R I Deutsch hrsg. u. ergiinzt v. C. Posner, Berlin, Iirsch 
aby” uniknąć rozsadzenia flaszki musiano tyle wody z flaszkiulać, | | | qandhuch der Kinderkrankheiten, hrsg. v. Ć. Gerhardt. 3 Bd. 
ile korek miejsca w szyjce flaszki zająć mógł, w skutek czego | 1 Ilifte Tübingen, Laup. M. 850, 
zawsze jakaś ilość powietrza pod korek dostać się musiała. „. , RITTER v. RIFTERSHAIN F: die Gesundheitspflege d. jüngern 
Z maszyny wystaje wydrążona igła, która wchodzi pomiędzy we- | Kindes. Prag, Deutscher Verein. m. 1. 
wnętrzną ścianą szyjki a korkiem do flaszki. Po naciśnięciu tlo- : - : 
ku maszyny na korek uchodzi z flaszki nie tylko powietrze ale Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we Środę 
nadto i tyle wody ile korek zajął miejsca w szyjce flaszki. | 5 czerwca o godz. 5tćj po poludniu posiedzenie zwykłe, na 
W ten sposób nie ma ani śladu powietrza we flaszce i woda od | którem: 1) kol. Lntostański będzie mieć wyklad poprze- 
kilku tygodni napelniona nie okazala ani śladu osadu wodanu | dnio zapowiedziany, 2) kol. Kwaśnicki odczyta rzecz o 
żelazowego. To doświadczenie nie tylko stwierdza przekonanie, | durze powrotnym u dzieci, 5) kol. prof. Blumenstók opo- 
że tlen powietrza atmosferycznego wywoluje rozklad żelaza, ale | wie przypadek sądowolekarski. 
nadto nadaje szczawie żegiestowskićj używanćj w leczeniu po za | __ i pena ON CAA sr 
je abo 14 E A łekańz* zdrojowy KE POLEK 28 Redakcyi i Administracyi. 
Uwaga Redakcyi. Sposób powyższy napełniania wody że- | Dr. K. w Kościanie: Odbitki przesłaliśmy. 
giestowskićj, który zdaje się rokować wielką przyszłość dla na- | mo 1-7 PoE: RE E E EE RE ESP RE ARA > 
pełniania szczaw żelezistych w ogóle, podany został przez jednego 
z członków podkomisyi, wyznaczonćj z łona komisyi balneologi- © A i a ; A 
cznćj Tow. lek. raka do RYBA jeja najlepszego sposobu chro obowiązujący w zakładzie leczenia wodą „Fiirstenhof* 
niącego od rozkładn szczawy żelaziste. Zanim wnioski podkomisyi | W Styryi zostającego pod kierunkiem Dra Czerwiń- 
przyjdą pod obrady pelnćj komisyi balneologicznćj. woda żęgie- skiego. 
stowska w sposób powyższy napełniona i przedstawiona kom. | =- 


baln, na posiedzeniu w dniu 22 maja br. oddaną została do oce- Redaktor odpowiedzialny : Prof. Dr. L. Blumenstok. 


PERSONIT TUAI no ARIENBAD Nr Zdzisław Mieszkowski 


URN zamieszkały w Warszawie wyjeżdza 


ordynuje jak w latach poprzednich jako 


pod Wiedniem. lekarz zdrojowy w języku polskim przez) W dniu 20 czerwca na sezon letni do 
Otwarcie 20 Kwietnia. całą porę kąpielową, przy czem leczy SZCZAWNICY. 
Bliższych wiadomości Szanownym elektrycznością. wina | a ER 
Kolegom chętnie udziela lekarz  |Mieszka w domu własnym p. n. Willa AFP Pizy OPAC CA Wj a P 
zakładowy. Dobieszewski, w willi tej chorzy mo-[£ cierpieniami gardła (Laryngoscopia) a 
Dr. Maks. GGamplowiczj5?% znalść pomieszczenie i odpowiedniejotćj — 10tej z rana, z innemi zaś od 4tćj 


w Wiedniu I. Kohlmarkt 26. wygody. do Gej po południu. 


ł czerwca 1878. 


DAPÓNM LEKARSKI 
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© Zakład kąpielowy słono-jodowo-bromowy % 
e A 
O z zawiera przeszło 400 pokojów gościnnych, wspaniałe nowe lazienki, trzy re- 4 
żę stauracyje, łaźnię parową, zakład gimnastyczny pod kierunkiem naucz. P 
2 gimn., aptekę, skład wód mineralnych, żentycę owczą, czytelnię książek 2 
4 i gazet, orkiestrę, obszerną salę balową, zakład fotograficy, sklepy. = 
>) Urząd pocztowy i telegraficzny w Zakładzie. aż 
łęg Stacyje kolejowe: Zagórz 4 mile, Tarnów 8 mil, Rzeszów 16 mil. y= 
R b 
% Pora kąpielowa od 1go Czerwca do 30go Września. yę 
3 Zamówienia na mieszkania, powozy, wodę, sól i lug Iwonicki $ 
a przyjmuje Dyrekcyja Zakładu. i 
A „X 
ZAWIE ME Z E N E AE A N NEE E KE EE E E E E E R SRK KR EAN 


Podpisany poleca Panom Lékarzom swe 


Przyrządy elektryczno-lókarskie 


dla prądu tak galwanicznego jak indukcyjnego z wszelkiemi dodatkami, o- 
gniwa najrozmaitsze itd. przyczem pozwala sobie zwrócić uwagę na najnowszy 


Przyrząd indukcyjny przenośny 


według pomysłu Spamera zbudowany, a opisany i polecony w wydanym właś- 
nie Wykładzie Elektroterapii Dra Domańskiego na str. 315. 
Cenniki na żądanie przesyła gratis i franco. 


Rudolf Kriiger 


fabrykant przyrządów elektrycznych 


lekarskich i telegrafów w Berlinie S$ 


ASTMY 


Duszność, chrypka, katary za- 
dawnione i wszelkie cierpienia ha- | 
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek antiastmatycznych 
p. Levasseura, 23. rue de la Mon- 
naie w Paryżu. 


skiego ulica Miodowa w Warszawie ; 
we Lwowie w aptece p. Mikojascha : 


ANNUR MW: GAMA AR MA MY MITU 


Dr. Maurycy Żebrowski 


lekarz dawnićj praktykujący w Szczawni- 
cy i Meranie; 
Szanownych P 


ma zaszczyt zawiadomić 
Panów Kolegów, że w tym 
roku ordynować będzie 


w GLEICHENBERGU 


z początkiem sezonu kąpielowego. 


Jr Władysław KIAjEWSKI, ariv Wary (Karlsbad) 


Lekarz zdrojowy w Teplicach cze-|oq lat 18tn udziela rady 


skich (Teplitz-5chónau) mieszka 
w Kaiserhof obok Kaiserpark. 
Godziny porady 7'/e—9 rano i od 
4 —6 po południu. 


wszelkie cierpienia nerwowe ka- 
żdćj chwili ustępują po użyciu pi- 
gułek antinewralgijnych Dra CRO- 
NIER. Skład w Paryżu w aptece 
p. Levasseur, rue de Ja Monnaie 23. 


Dostać można w składach niaterjałów aptecznych P. Gallego i J. Mrozow- 
w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; 
w Brodach w aptece p. 
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NEWRALGIE 
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Kullaka 


ZAKLAD WODOLEZZICZT 
BAROPANE 
Otwarcie 15go Czerwca. | 


Bliższych wiadomości chętnie udzieli; 
Szanownym Kolegom Lekarz zakładowy | 


Dr. Ludwik Ganczarski. 


zdrojach w Karlsbadzie 


Dr. wszech nauk lekarskich. 


Mieszka pod godłem Grosherzog. 


lekarskićj, przy 


Kapsułki elastyczne 


z olejem rącznikowym. tranem 
balsamem kopacha itd. 


Fr. Kuśmirskiego 

aptekarza w Warszawie. 

W kapsułce elastycznćj i sprężystćj 
przyjmującej ksztalt przełyku, mieści się 
łyżeczka do kawy lub pół tejże, zawarto- 
ści tak wstrętnej w użyciu bezpośrednim, 
jak olej rącznikowy, tran lub balsam ko- 
pachu. Forma ta, jako nader dogodna do 
użycia, zyskala uznanie Towarzystwa le- 
karsktiego w Warszawie. 

Sklad glówny znajduje się w aptece 
p. W. Redyka pod Barankiem 
w fśrakowie, oraz są do nabycia we 
wszystkich aptekach Krakowa; jak równie 
w Chrzanowie, Jaworzniu u p. Sporysz; 
w Krynicy u p. Nitribitta; w Leżajsku u 
p. Denkera; w Nowym Sączu u p. Filipka; 
w Podgórzu u p. Skakalskiego; w Prze- 
myślu u p. Tarczyńskiego; w Rzeszowie 
u p. Kalinowskiego; w Tarnowie u p. Ten- 
czyna; w Wieliczce u p. Miczyńskiego; 
w Jaśle u p. Palcha; w Wadowicach u p. 
Kurowskiego; w Szczawnicy i Starym Są- 
czu u p. Jezierskiego. 


Tamże nabyć można francuskich Irri- 
gatew Dr. Eguisier 


07 AAI ALAIA R 
SZCZAWNICA 
w obwodzie ania w Galicyi 


Zakład zdrojowo-kąpielowy 
żętyczny i kumysowy 
z Gou zdrojami silnej szczawy solowo- 
solnej 1 sodowo-żelazistej 
zalecanćj przez najznakomitszych lekarzy 
krajowych, a poczęści i zagranicznych 
w chorobach narzędzi oddychania, trawie- 
nia i dróg moczowych, zwłaszcza przy 
nieżytach oskrzeli, żołądka, jelit, pęcherza, 
niemnićj w cierpieniach zołzowych oraz 
długotrwałych obrzmieniach wątroby i 
śledziony szczególnićj pozimniczych. 
Komunikacyja z Krakowem, a przez ten z in- 
nomi miastami całój Europy, ułatwiona za pomo- 
cą kolei żelaznój Tarnowsko-Leluchowskiej do- 
chodzacćj do Starego Sacza 5'/, mil od Szczawni- 


cy odległego, zkąd. właściciel składn wód mine- 
ramych Wny Zöllner dalsza jazdę na miejsce 


I] chetnie ułatwia, prócz tego codziennie przycho- 


dzą i odchodzą dyliżanse pocztowe z Krakowa. 
Otwarcie pory zdrojowćj 
dnia 20 maja 
Zamówionia na wodę mineralną, które się 


E zalatwiająa, oraz na mieszkania w Za- 
kladzie, należy przysyłać pod adresem: 


JOAL EUM HOR 40DYŃS KI Zarząd Zakładu zdrojowego 


przez Nowy Sącz w Szczawnicy. 


PRZEGLĄD LEKARSKI. 


APTEKA pod KORONĄ 


JÓZEFA TRAUCZY ŃSĘTEEGi4D 
w Krakowie 


Utrzymuje wszystkie wody mineralne tak krajowe jak i zagraniczne zawsze 
świeżego czerpania. 
Nadto utrzymuje na skladzie zawsze krowiankę styryjską. 


Prócz tego znajdują się zawsze na składzie: Pigulki Cauvina, Morisona, Blancarda z że- 
Jazem, Valeta z Digitalinem, Dia (10riera zadawane w newralgijach z pepsinem, rozczyn 
żelaza Lerasa, syrup wapna Grimaulta, syrup Churchilla z wapnem, żelazem, soda; wino chi- 
nowe z Cacao Bugcaud, Quina Laroche. — MĄCZKA SZWAJCARSKA dla malych dzieci za- 
stępująca zupelnie pokarm naturalny ordynowana przez wielu lekarzy. INSTRUMENTA chi- 
rurgiczne, — BANDAŻE różnego rodzaju, pojedyncze i podwójne ruptrurowe, pępkowe, — 
PASY brzuszne kobiece, — PESSARIA, — PONCZOCHY jedwabne na obrzekliny, — STE- 
TOSKOPY,—PLESSIMETRY ODCIĄGACZE, — pokarmowe dla kobiet, — PŁÓTNO kauezuko- 
we, — FLASZKI do karmienia dzieci, — INHALATORY do wdychiwań przy gardlanych 
chorobach, — NARZĄDY do wdmuchiwań gardlanych, — PULVERYZATORY, — SONDY 
żołądkowe, — CATETERY, — BOUGIE, — PODUSZKI KAUCZUKOWE., KAPELUSIKI 
kauczukowe ochraniające bolesne brodawki u kobiet w czasie karmienia, — RESPIRATORY, 
KLISOPOMPY metalowe i kauczukowe tak do lewatyw jak i do wstrzykiwań, — IRRYGA- 
TORY Dra Eguisiera, — WSTRZYKAWKI, — TUSZOWNICE, — WSTRZYKAWKI pod- 
skórne, — CIEPLOMIERZE decimalne, — TRĄBKI do wzmocnienia słuchu, — KROPLO- 
MIERZE, PĘCHERZE kauczukowe lub worki na lód, — SKUBANKA, — REZERWOARY 
moczowe, — KANKI kauezukowe, — SPECULA itd., 

Na żądanie przesyla się cenniki franco. 


Zakład wodoleczniczy i żętyczny Jaworze 
sja od stacyi północnćj Bielsko oddalony 


Rozpoczęcie sezonu dnia I5 Maja. 


Kuracyja zimną wodą i elektrycznością, żętyca, mleko, kąpiele z igliwija, prześliczny park, 
dobre restauracyje, czytelnia, kursal, stała muzyka, stacyja pocztowa i telegraficzna, 


Lekarz zakładowy Dr. Michał Kaufmann. 


u podnóża Beskidów mili kolei 


DEJA 


TRUSKAWIECG. 


Zakład zdrojowy zostaje otwartym 25. maja 1878. ż; 


Kąpiele słono -siarczane i żelazisto - słono - siarczano-szla- 2 
mowe, słono-alkaliczne zdroje rozrzedzające do picia. Zdrój, : 
3 zwany naftowym, znany powszechnie ze swćj skuteczności. 


ZRAZAADŻ 


Źętyca owcza zapas wód lćkarskich obcych, restauracyje i enkiernia. 

Odległość Zakładu od stacyi kolejowej Drohobycz jedna mila. 

Na dworcu znajdują się podwody wszelkiego rodzaju, Zarząd Zakładu przyj- ' 
muje także zamówienia na takowe = 

Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. 

Lekarz Zakładu Dr. Z. Rieger, krajowy radca zdrowia. 

Zamówienia na pomieszkania mogą być o tyle uwzględniane, o ile dołączony 
zadatek ubezpiecza czas najmu. 
Franciszek Krall, 


RUDOLF THURRIEGL 
Fabrykant chirurgicznych narzędzi 
WIEDEN 


Alservorstadt am Glacis. Schwarzspanierhaus Nr. 5. 


poleca się ze wszystkiemi tego rodzaju należącemi artykułami 
wedle najnowszćj konstrukeyi. 


Dokładne cenniki przesyła na żądanie darmo. 


E p pi 


Nakisadein lvowaszystwa leksTsKIGZU KIAKUWBSKIEKO. 


PRZEKLĄDI LEKARSKIEGO 


z lat 1873, 1974, 1875, 1876i 1877 


jest do pozbycia w Administracyi 
Przeglądu Lekarskiego. 


Należy podac rękę szczęsciu! 


cb © DO marek 


czyli 3568550 zie. M. Potadn. 
jako główna wygrana w najkorzystniejszym 
razie na najnowszej wielkiej loteryi| 
odbyć się mającćj za dozwoleniem i rękoj- 
mią wysokiego zadu, 

Korzystnie urządzonym jest nowy plan 
w ten sposób, że w ciągu kilku miesięcy 
w 7 ciągnieniach niezawounie rozloso- 
wanych zostanie 4% 6G41DG wygranych 
między któremi znajduje się główna wygrana 
względnie 3 7 5.0©Q© mk. czyli złr.2489,735€ 
M. Połud., w szczególności zaś 


| 


Wyger. marek Wyger. marek 

a 350.000, a 22,000 

[| 125.000, 23 10,000 

a 80,000. 4 = 000 

a GO, 00%, 3a 5,000 

a KOD €B © €D. 74 4,006 

= EG GOOG, z00 ë 2,4100 

1 36, 000, 412 1,200 

3 30,000, G2: 500 

LI 25,000. z00 250 | 
5 20,000. 28.015 13» | 
6 15,000 it. d 


kićj przez Państwo poręczonćj loteryi 
odbędzie się według postanowienia urzedo- | 
wexao 

już 12 i 13 czerwca rb. 

a kosztuje do niego: 
1 cały lo. oryginalny tylko 6 mrk. czyli 31, Zir. 
1 połowa losu oryg. 3 mrk. „WAŻ, 
l ćwiartka „ „ 1% mrk: a 00 ky 

Wszelkie zlecenia wykonane zostaną na- 
tychimiast z największą troskliwością w: 
nadesTaniem gotówki, prekara 
pocztowego, bub za pobraniem po- 
cztowėm nałeżytości, a każdy otrzy-' 
ma od nas herbem państwa opatrzony los 
|orygimatny do rąk. 

Do zamówień dołączymy potrzebne plany i 
urzędowe gratis, a po każdóm ciągnieniu kaz- | 


wykazy urzędowe. 

Wypłata wygranych nastąpi zawsze zaraz 
pod rękojeiią fPanstwa, a możemy ją| 
przesłać albo wprost, albo na żądanie inte- 
resantów za pośrednictwem naszych stosnn- 
ków po wszystkich większych miejscowościach 
Austryi. 

Naszemu zakładowi sprzyja zawsze szczę- 
ście i już nieraz mieliśmy przyjemność mię- 
dzy wiełu innemi znacznerni wy- 
granemi wypłacić główne wygrane 


Najbliższe pierwsze ciągnienie tój wiel-| 


Nie wielka liczba roczników kompletnych: 


wprost naszym interesantom. 

Prawdopodobnie niezawodnie liczyć można 
przy takićm przedsięwzięciu na pe- 
wnój podstawie opartćm na nader 
żywy udział, prosimy więc już z powodu 
biiztuiego ciągnienia o nadsyłanie wszel- 
kich zleceń w jak rajkrótszym czasie 
wprost do nas, 


Kaufmann & Simon 


Hautor bankowy i wymiany 
w Hamburgu. 

Zakup i sprzedaż wszelkich rodzajów obli- 
gów państwa, akcyj kolejowychi losów po 
| życzkowych. 
| PS. Dziękujemy niniejszėm za zaufanie 


'jakióm nas dotąd obdarzano a zipraszając 
przy rozpoczęcin nowego losowania do ndziału 
„starać się będziemy i nadal przez zawsze 
szybką i rzetelną uslugę pozyskać sobie zu- 
pełne zadowolenie naszych szanownych inte- 
Wyżej podpisami. 


resantów. 


demu interesantowi prześlemy bez żądania 
| 


ECO 


Ww urukarni Uniwersytetu Jagiell, pod zarządem ign, teloia. 


